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t>owa?1'Cy Polscy  odnieś li now y I ta le br. załogi węglow e rozw i­
d l  sukces, w yko nu jąc  na , nę ły  ryw a liza c ję  o ja k  na jlep - 
c*dv , prze<l te rm inem  pó iro - | sze w yko rzys tan ie  m ocy pro- 
ib e d i *  wydobycia. Dzięki j d u kcy jn e j p rzodków  węglo- 
ftów»ten? lnowej rea lizac ji p la - | wych. W zrost udz ia łu  załóg we 
ńych ri zadań p ro d u k c y j-  j w spó łzaw odn ictw ie  znalazł swe 
¿ y sj ’ ®° końca półrocza prze- | odbicie w  poważnym  podniesie­
n i  . węglowy da gospodarce : n iu  się w skaźnika wydajności 
tnn ,il0vvej z górą pól m ilio n a  I pracy.

/ ig ła  penad plan. +■
podstawą sukcesu

W  k° W sta ły  — szeroko 1 P rzem ysł hu tn iczy  w yko na ł
Pouszechniane _ nowe fo r in v  przedterm inow o zadania pro-

hiowhaW° ,in ic tw a  zobowiążą- dukcy jne  za I półrocze br. 
n;a p K°' W oparciu o wskaza- W zakresie p rodukc ji koksu 
¿oj ,lezesa Rady M in is tró w  — i su rów ki plan został w ykona- 

”  ' ' ny w  dn iu 29 czerwca br., a w
zakresie p ro du kc ji w yrobów

jp  ®s*a|vva B ie ru ta  zaw arte 
Hi® ^s tyczn iow ym  przem ówi

górn ików , ju ż  w  I  k w a r-  I walcowanych 26 czerwca br.

P Z lS  4 S T R O N T '1  I

WZTANDAR 
M ŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, środa 1 lipca 1953 r. ► 154 (983) B Cena 20 gr

L U D Z IE  iS TS JtY M i B Ę D Z IE M Y  S IĘ  SZC ZYC IĆ  MA F E S T IW A L U

Młodzi

Ladzie,

¡budowniczowie huty Im. EL Bieruta 
walczą, pracują, uczą się W  centra lnych iiroczystościach, k tóre odbyły  się w  dn iu t,Święta Morza" wz ią ł udzia ł Pre­

zes Rady M in is t rów  — Bolesław B ie ru t  oraz Marszałek Polski — Konstanty  Rokossowski.
Na zdjęciu: Iow. Bolesław B ie ru t , Marszałek Konstanty  Rokossowski i  dowódca M aryn a r­

k i  Wojennej na pokładzie jednego z okrętów.

. . o  k tó rych  piszemy dziś nie są delegatam i na F estiw a l. Swoją przodującą postawą na W ie lk ie j B udow li Socja lizm u, swoją uczciwą, rzete lną
llpą zasłużyli jednak na m iano przodujących w  walce o pokó j i  p rzyjaźń. Ich  też reprezentować będą nasi delegaci na IV  Festiw a lu , o nich, leh pra - 

walee, opowiedzą m łodym  całego św iata.I

i  u- 
p ra -

^■letni misirz budowlany
fe^-fe tn l Luc jan  F o ityn iew icz 
Hg **wsze uśm iechn ię ty .\M oć- 
¿a ,z°baczyć tam. gdzie trze- 
Ujj “ użo zapału, ofia rności 

i ■J'no*ci organizowania 
i, ko lektyw u.

Ua ^  on tak  szybko, ja k  ro - 
jw  nuta. Do pracy w  bucie 
b ^ s z e d ł we w rześniu 1952 r, 

ał w rękę łopatę i roz- 
^  pracę przy wykopach.

bryl'nę*y -  miesiące. Koledzy z 
hii»8 ' spostrzegli, że drze- 
ty^ w nieprzeciętne ta len- 
ra,  organizacyjne. U m ie ję tn ie  

on łu dz i do pracy 1 
IIs . ty ł o racjonalne w yko rzy - 
tęgole m inu ty . Rosła dla-
Hie "'yda jność, bardzo poważ- 

sią zar°b k i Lu - 
1„ r 3, K ie ro w n ic tw o  awansowa­
l i " ^ 8

yctl robót m urarsk ich .

czesną radz.iecką pompę do be­
tonu. K ie row an ie  ty m  wspa­
n ia łym  agregatem  k ie row n ic tw o  
pow ie rzy ło  Lu c ja now i przydzie­
la jąc m ir  z5-osobową grupę ro­
bo tn ików . O dpow iedzia lne było  
to zadanie dla najm łodszego ze 
wszystk ich brygadzistów . Zau fa ­
nia k ie row n ic tw a  i organ izacji 
Z M P -ow sk ie j nie zaw iódł. Je­
go zmiana układa zawsze około 
69 m sześć, betonu, w y ra b ia ­
jąc sta łe  225 proc. norm y. N ie ­
raz Luc jan  zastępował m istrza 
Gaiznera. On w łaśnie ja k  i w ie ­
lu  innych • niem ało p rzyczyn ili 
się do term inow ego oddania 
pom powni n r 2. W na jbardzie j 
k ry tycznych chw ilach Luc jan  
pracow ał naw et po 3 doby bez 
przerw y, a razem z n im  nieod­
łączni p rzy jac ie le : M aślanka, 
Dugacz i Gęsiarz. Luc jan  zżył 

, , się ze swoją załogą, wszyscy go
na brygadzistę pomoc- lub ią  , s{a j „podz i. K ie row -
obot m urarsk ich . p.ictwo obdarza zaufaniem  tego

en Po dn iu  przynosi! m ło- | mądrego,«em
ti0I / u zetem powcow i coraz to 

s sukcesy.
ir, y na pom powni n r 2 zaczę- 

at^  * el,3etonowe funda- 
y. załoga otrzym ała  nowo-

ruch łiw ego chłopaka. 
Jego brygada jest jedną z n a j­
lepszych na bu do w ie ,, a je j 
członkow ie ja k  Ma ci os4 D ryga­
ła, Dorobisz, Baran są p rzyk ła ­
dem dla całej załogi.

K ilk a  dn i tem u Luc jan  o trzy ­
m ał awans na podm istrza bu­
dowlanego. M a tw ard ą  naturę. 
N ie ustępuje przed trudnośc ia ­
m i, łam ie  je  i zwycięża. W  tych 
na jbardz ie j gorących dniach, 
k tó re  dzielą nas od uruchom ie­
nia  w ie lk ic h  pieców F o ltyn ie - 
w icz ze swoją grupą zobow ią­
zał się pracow ać jeszcze w y d a j­
n ie j. T a k i jes t na jm łodszy 
m is trz  z budowy hu ty  im . B, 
B ie ru ta  — Lu c ja n  F o ityn iew icz.

Trzech Dailejów
„Towarzyszu Dadej, powierza,  

m y w a m  t rudne  i  odpowiedzia ł,  
ne zadanie. Ostatn i k luczowy o- 
biekt, o d py ln ik  WP-1 musi być 
oddany w  te rm in ie “  — pow ie ­
dzia ł przewodniczący ko ła  ZM P  
przy Z jednoczeniu B udow y P ie­
ców Przem ysłowych. K ie ro w n ik  
budow y W ojtaszek i przewod­
niczący koła z n iepokojem  pa­
trz y li na pociągłą, opaloną 
tw arz  Zygm un ta  Dadeja. W y­
kona czy n ie  — zadaw ali sobie 
pytanie . Przecież o d py ln ik  
WP-1 decydu je o uruchom ien iu  
pierwszego w ie lk iego  pieca, a

może to  zadanie 
brygady za trudne?

W tedy padły słowa zetem pow- 
ca Dadeja: — „O d p y ln ik  WP-1 
oddamy na czas".

25 m etrów  ponad ziem ią 
wznosi się czerwona od świeżej 
m in ii, o lb rzym ia  stalowa kopula, 
połączona rozdwojoną ru rą  
gardzie lową ze szczytem w ie l­
kiego pieca —- to od 

W ew nątrz  kopu ły

będzie d la  zajęcia o rodzajach w iązan ia ce­
g ie ł w  m urze. W y k ła d  b y ł cie­
kaw y. W  m ilczen iu  ch łonę li 
chłopcy cenne w iadom ości z 
dziedziny m u ra rk i:  w iązan ie
zw ykłe , krzyżow e, am e rykań ­
skie, ho lenderskie , kow ade łko­
we... Na czarnej ta b lic y  k rz y ­
żow ały się b ia łe  lin ie  w ykresów  
Na stolę p o ja w ił się duży stos 

ie ł i  w ykładowe; zeszedł 
' . Do 

szy z 
alczak. 
iezde- 

egłę z

„Nie zostawię hektara z brakiem”
Członkow ie ko ła  Z M P  

Przy PO M -ie n r. 293 K rzy ­
cko-W ie lk ie  na zebraniu w 
dniu 29 maja 1953 r. prze- 
anal izow aii swoją dotych­
czasową pracę, szczególnie 
tyś akcję wiosenno-siewną. 
W akc ji te j POM w K rzy ­
k u  W ie lk im  m ia ł znaczne 
sukcesy, w vkona) on br>- 
" '  em i 32.4 proc. planu M i-  

to zet.empowcy s tw ie r­
dz ili, że nie wszyscy praco­
w a li dobrze i z tak im  od­
daniem ja k ie  cechować po­
w inno  każdego członka - 
ZM p Powstało więc pytanie 
co robić, aby akcja żn iw no- 
°m lo tow a przyniosła PO M - 
owj jeszcze większe sukce­
sy, co robić, aby spółdziel- 
n'-e produkcyjne i in d y w -  
dualni chłopi nie m ie li żad- 
nych zastrzeżeń do pracy 
Wykonanej przez pracow ni­
ków PO M -u.

Przewodniczący ko ła  ZM P

(In fo rm a c ja  w łasna)
M arian  A nd rze jew sk i podał
p ro jek t, aby pójść śladem 
W ik to ra  Saja, k tó ry  rzuc ił 
apel — „m e wypuszczę b ra­
ku “ . Tę in ic ja tyw ę  pod­
ch w yc ił trak to rzysta  H iero­
n im  Adam czyk i zobowią­
zał się, że dołoży starań, 
aby wszelka praca w akc ji 
żni w no-om ło tow ej była
przez-n iego wykonana bez 
zarzutu. Każdy hekta r zie­
m i musi być up raw iony  sta­
rannie, a każdy łan zboża 
zebrany bez s t ra t

Za (ego przykładem  po- 
szli koledzy Stefan Turz, 
p rzodow nik pracy, Edmund 
Dolata, Helena Jasińska od­

znaczona S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi, Józef W łodarczyk 
Czesław F rąckow iak, Jan 
R ata jka , A nd rze j Jankow ­
ski, M ieczysław Łuczak 1 
m łody trak to rzysta  H enryk 
Jokć.

Wesołe to  by ło  zebrań’#.
Na roześmianych twarzach 
trak to rzys tów  w idać było  
pewność, że zobowiążą rpe 
swbje wykona ją. Lecz wszy 
ery  sk ie row a li w zrok na 
k ie row n ika  warsztatu Syl­
westra W łodarczyka — we 
w zroku tym  było  pytan ie : 
„N o  ja k  kolego k ie row n iku , 
co będzie z brakam i maszyn 
wychodzących z warsztatu 
po napraw ie “ . K ie ro w n ik  z 
w arszta tu pow iedzia ł „zobo­
w iązu ję  się nie wypuszczać 
z warszta tu maszyn z bra­
k iem “ . Burzą ok lasków  po­
w ita li zetempowcy w ypo­
w iedź kol. S ylw estra  W ło­
darczyka. Tak więc POM w 
K rzycku  W ie lk im  rozpo­
czął kam panię in iw p o -o -  
m ło tow ą po(j hasłem: „każ­
dą pracę w ykonam y bez za« 
rz u tu “ .

T o w . B ierut i M arsza lek  Rokossowski
na plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku

D nia  27 bm. w  godzinach po-1  
po łudniow ych odbyło się rozsze- ! 
rzone posiedzenie plenarne K o- i 
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku. W obradach w zię li u- 
dz ia ł: Przewodniczący K om ite tu  
Centralnego PZPR — Bolesław

B ie ru t oraz członek B iura Poli­
tycznego KC PZPR — Konstanty 
Rokossowski, którzy p rzyby li na 
W ybrzeże dla wzięcia udziału 
w uroczystościach „Ś w ię ta  M o­
rza“ . Tem atem  obrad plenum 
KW  była dokonana przez B iu ro

; Polityczne KC ocena przebiegu 
j wojew ódzkich kon ferencji pa r- 
|ty jn y c h .
i W zakończeniu obrad P lenum  
K om ite tu  W ojewódzkiego w y ­
głosił przem ówienie Przewodni« 

i ezący KC  — Bolesław B ie ru t.

Prezes Rudy M inistrów  Bolesław  Bierut 
i M arsza lek  Konstanty Rokossowski na W ybrzeżu

Dnia 29 bm. Prezes Rady 
M in is tró w  Bolesia B ie ru t i 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski w  tow arzystw ie  
m in is tra  Przem ysłu Maszy­
nowego Ju lian a  Tokarskiego 
zw iedz ili stocznię Gdańską. 
Następnie zw iedz ili Dom M ło­

dego Stoczniowca oraz. zapo­
zna li się z postępami ro ­
bót nad odbudową Gdańska. 
Gościom tow arzyszy li: I Sekre­
tarz K W  PZPR w Gdańsku Jan 
Trusz, Przewodniczący Prezy­
d ium  W RN Bolesław Geraga i 
Przewodniczący M RN w Gdań­
sku S tan is ław  S z m id t.v

Robotnicy Stoczni ja k  rów nież 
mieszkańcy Gdańska w  odw ie­
dzanych dzielnicach m iasta ser­
decznie spo tyka li przybyłych 

i Gości, którzy w  bezpośrednich 
| rozmowach in teresow ali się 
: szczegółowo w a runkam i pracy i  
i bytu ludności.

czyc o 
kom in 
to ich 
M aria  
Srebrr 
Zasług

i c iarnośi 
dych fonkoj 
D ade jJw : o.jc! 
n ich się uczą budować Polskę 
żelaza i s ta li.

lei) rodzice mocją uyc 
zadowoleni

Zbliża  się godz. 14.00. W  głę­
bokim  dole na fundam enty od­
mraża] n i wagonów, pracow ali 
jeszcze chłopcy z B rygady J. 
K rasickiego. Z iem ia była  g l i­
niasta, ob fic ie  nasiąknię ta w o­
dą. Łopa ty  uparcie  jednak  rw a ­
ły  je j tłuste , czerwono-żółte k a ­
w a ły  i z p lusk iem  wody w y rz u ­
ca ły je  na w ierzch w ykopu.

Łosko t k ilo fó w  i m onotonny 
szum pom py p rze rw a ł głos b ry . 
gadzisty Bar.ysia: „N o  ch łopak i, 
zabierać narzędzia! Idz iem y na 
w yk ład !" .

S po tka li się wszyscy w du­
żym  pokoju, którego okna w y ­
chodziły  na W ie lk i Piec. W y k ła ­
dowca, inż. G ongor p ro w a d a ł

y l l  się
[chali z 
sek, by 
ie ruta. 
syno- 

h. Ich 
zado- 

się na 
sięczne

też osiągają w ysokie, do 1.300 
zł. Bogusz do łoży ł o jcu  p ien ię ­
dzy na k u p n o , kon ia , B aryś i 
G rzetka k u p ili ubijanie i płaszcz 
i s p ra w ili sobie ładne bu ty . 
Każdy z cz łonków  brygady im . 
Janka K rasick iego ma książecz­
kę PKO , na k tó re j w id n ie ją  ju ż  
poważne sumy. Książeczki te z 
w yso k im i p rem iam i dosta li od 
D y re k c ji B udow y za wzorową 
pracę i  wysoką wydajność.

W yk ład  zb liża ł się ju ż  ku  koń ­
cowi. Inż. G ongor ozn a jm ił ze- 
b ia n y m : „ ju t r o  wchodz im y na 
prowizoryczny m u r  i  będziemy 
m urować z zastosowaniem n a j ­
nowszych zdobyczy rac jonaliza­
c j i  za pomocą wars twop ionów,  
szablonów i  k lam er".

M łodzi chłopcy żywo dysku tu ­
jąc m iędzy sobą p o w o li opusz­
czali salę.

Korespondent 
i .  O STR O W SKI 

Częstochowa

Uziirojeiii w oręż muki marksistowskiej walczyć b^ziem y  
o wychowanie świaćcmego budowniczego nowego jutra —

prszq uczestnicy I K ra jo w e g o  Z jazd u  TW P  do to w . B ieru ta
Uczestnicy Zjazdu —  

do Wszechzwiqzkowegai 
Towarzystwa

Upowszechnienia Wiedzy 
Politycznej i Naukowej

Uczestn icy I  K ra jow ego Zjazdu TW P w ys ła li do Prezesa 
Rady M in is lró w  1 Bolesława B ie ru ta  ust, w  k tó ry m  piszą 
m. in .i

D rog i Nasz N auczycie lu !
Uczestnicy I K ra jow ego Z ja ­

zdu Tow arzystw a W iedzy Po­
wszechnej, zebrani w dniach 27 
i  28 czerwca 1953 roku  w W ar­
szawie przesyła ją  Ci, D rogi Na­
uczycielu , serdeczne i gorące po­
zdrow ienia.

P rzyrzekam y wytężyć wszyst­
k ie  swe s iły , by p rzyczyn ić  się 
do podniesienia świadomości 
mas dla  s iln ie jszego zespolenia 
ich w okó ł program u F ron tu  Na­
rodowego.

W  pracy sw ej p ragn iem y co­
raz pe łn ie j korzystać z bogatych 
doświadczeń i  wzorów  b ra tn ie j 
o rgan izacji radzieck ie j, k tó ra  
posiada w ie lk ie  osiągnięcia w 
popu la ryzac ji w iedzy i pomaga 
w  w iązan iu  na uk i z p raktyką .

Zapew niam y Cię, że zrob im y 
wszystko, aby n ieustannie pod­
nosić jakość odczytów  i  dosko­
na lić  sposób ich popu laryzacji.

U zb ró jen i w niezawodny oręż 
na u k i M arksa, Engelsa, Lenina, 
S ta lina  pod T w o im  k ie ro w n i­
ctwem  walczyć będziemy o no­
wego człow ieka, świadomego bu­
downiczego socja lizm u i  n ie -' 
z ło m ne go ,bo jo w n ika  pokoju.

Apel uczestników Zjazdu 
do naukowców polskich
Uczestnicy I K ra jow ego Z ja ­

zdu TW P wystosowali następu­
jący apel do naukowców  po l­
skich:

„P ie rw szy Z jazd Tow arzy-

Uczestnicy I  K ra jow ego Zja« 
zdu Tow. W iedzy Powszechnej 
w ys ła li następujący lis t  do 
W szechzwiązkowego T ow .' U po-

stwa W iedzy Powszechnej obra- i wszechnienia W iedzy P o lityczne j
' i  N aukow ej;

D rodzy P rzy jac ie le !
I  K ra jo w y  Z jazd T ow arzystw a 

Wiedzy Powszechnej ob radu ją ­
cy w  W arszaw ie śle W am  go- 
tące, b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

W yrażam y głęboką wdzięcz­
ność dla K ra ju  W ie lk iego Paź­
dzie rn ika  — Zw iązku S ocja li­
stycznych R epub lik  Rad — za 
wyzw olenie naszej O jczyzny i  
stworzenie nam w a ru n kó w  
tw órcze j i  poko jow e j pracy. Z  
Waszego bogatego dorobku nau­
kowego czerpiemy w zory w  na -

du jący w W arszaw ie w dniach 
27 — 28 czerwca 1953 r. zw ra­
ca się do uczonych — tw órców  
na uk i i  wszystk ich p racow n i­
ków  naukow ych w  naszym 
k ra ju  z gorącym wezwaniem do 
szerokiego i aktyw nego udzia łu 
w pracach Tow arzystw a 

Z jazd zwraca się z apelem do 
przodow ników  nauk i wśród m ło­
dzieży s tud iu jące j w  szkołach 
wyższych, przyszłych p racow n i­
ków  nauk i, aj>y od samego po­
czątku sw ej dzia ła lności nauko­
wej b ra li udzia ł w pracach TW P 
i p rzygo tow u jąc się do zawodu
pam ię ta li o ważnym  społecznym szej codziennej pracy, 
obow iązku upowszechniania zdo- j Od Waszego Tow arzystw a, 
byczy w iedzy i krzew ien ia nau- ! k tó re  g rupu je  wokół siebie naj
kowego, m ateria ł ¡stycznego po­
glądu na św ia t wśród szerokich 
rzesz budow niczych socjalizm u 
w Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dow e j“ .

w yb itn ie jszych  naukowców , bę­
dziemy nadal uczyć się ja k  u - 
powszechniać wiedzę i naukę, 
ja k  podnosić świadomość szero­
k ich  mas.

Już tylko miesiąc dzieli nas od IV Światowego Festiwalu Mfodzleży i Studentów w WhI- 
o Pokój i Przyjaźń. Na całym świecie trwają w całej pełni przygotowania młodzieży 

110 lej wielkiej międzynarodowej imprezy.
W Rumunii młodzież z niezwykłym entuzjazmem i zapałem pracuje, by godnie przyjąć 

Swych gości. Najbardziej intensywne przygotowania trwają w Bukareszcie, gdzie dzie- 
Sl.3tki tysięcy młodych rąk zmienia oblicze swej stolicy, czyniąc ją z każdym dniem pięk- 
n!t‘jszą. W dniach Festiwalu, Bukareszt przybierze odświętny wygląd — sianie się mia- 

młodzieży całego świata, walczącej o pokój i szczęśliwszą przyszłość, o to, by wszyst- 
■ile miasta na kuli ziemskiej byty tak piękne, jak piękny będzie Bukareszt w dniach 
festiwalu.

Wjei
•ta<j|0 e gotowych obiektów w Bukares7< 
*  »»Dynamo” (na zdjęciu) odbywać

aehetneJ ryw alizacji staną do walki

ezeka na przybycie gości. Poznajm y niektóre s nich. Wa 
będą spotkania młodych sportowców u całego świata» którzy  

ty tu ł najlepszego sportowca.

Na przyjęcie młodzieżowych, amatorskich zespołów artystycz­
nych czeka również Teatr Narodowy w Bukareszcie. Tu taj między 
Innym i odbywać się będą występy najlepszych zespołów ludowych 
z całego świata. (Zdjęcie poniżej).

Trudno jest w  Jednym reporta- Jest to olbrzym ia budowla, roa-
żu pokazać wszystkie miejsca ciągająca się na przestrzeni k il- 
spotkań młodzieży na bukare- kud/łesięclti hektarów. Młodzi bu- 
szteńsktm Festiwalu. U czyn im y  downlczowle parku ku ltu ry , któ- 
to następnym razem. Przenieśm y ryeh pracuje tu k ilkanaście  ty - 
się teraz na budowę parku kul- sięcy, przybyłych z cąlcj Ba­
tu ry  w B ukareszcie, gdzie odbywać m unii, postanow ili ukończyć bu- 
s%ię będą centrrine m anifestacje , dowę parku na dzień i t  lipca, to

Jest na kilkanaście dni przed ter­
m inem . Można powiedzieć, że 
park ku ltu ry  będzie dziełem ca­
łe j m łodzieży rum uńskiej. Pracuje 
tu również młodzież szkolna 1 
studenci pomimo że Jest to okres 
egzaminów. Postanowili oni nie 
ty lko  zdać wszystkie egzaminy, 
lec* również przyczynić się do 
godnego przyjęcia swych gości i  
całej k u li ziemskiej (zdjęcie na 
prawo),

■  ■  ■

W .io ła  ple*A w «tan i, pracy
1 wypoczynku — to nieodłączny 
towarzysz młodzieży rum uńskiej. 
Najczęściej Jest to piosenka o 
zbliżającym  się Festiwalu (zdjęcie 
poniżej. L. Z.



Zetempowcy — naprzód í
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S ta lina  w yro s ły  w  Łabędach 
w  ro ku  1950, ja k  grzyb po 
deszczu. W ciągu roku  Z ak ła ­
dy  w ch łonę ły  parę tysięcy lu ­
dzi. Ze wszystk ich stron P o l­
sk i ściągano absolwentów  
S P Z-ów ; w  tym  czasie F ran­
c ja  masowo w ys ied la ła  Pola­
ków , znaczną ich część p rzy­
ję ły  Łabędy. Z ja w ili się Po­
lacy  z B e lg ii, R um un ii, zza 
Buga, z Zagłębia, Ślązacy, 
gdańszczanie i  lu b lin iacy . W  
98 proc. by ła  to młodzież. Na 
Z M IS -ie  powstała praw dziw a 
w ieża Babel, t łu m  lu dzk i mó­
w ią c y  różnym i językam i.

K ilku tys ięczna  a rm ia  zalała 
ciche, skrom ne osiedle. SPZ- 
tow ców  rozmieszczono w  w yb u ­
dowanych pospiesznie Domach 
M łodego Robotn ika w  Łabę­
dach i  sąsiednich P yskow i­
cach, gdzie ponadto stanął Ho­
te l Robotniczy, przeznaczony 
n ie  ty lk o  d la  m łodzieży —  po 
prostu d la  samotnych. Ludz i 
p rzyby łych  z rodzinam i loko­
w ano w  blokach typow o ro ­
botniczego osiedla, ja k im  są 
Łabędy. K ie ro w n ic tw o  Z ak ła ­
dów  i  P a rtia  n ie  od razu opa­
now a ły  sytuację. O rganizacja 
zetempowska by ła  wówczas 
zby t słaba, poza ty m  popełnia­
ła  ten błąd, że nie daw ała żad­
nych zadań now oprzy ję tym . 
Zetem powcy chodz ili luzem, 
n iczym  nie różniąc się od nie- 
zorganizowanych.

Is tn ia ła  niechęć między 
p rzyb y łym i a ludnością m ie j­
scową. D źw ięk i n iem ieckie j 
m ow y, lu b  kaleczony n iem ­
czyzną n ieporadny ję zyk  — 
z w ie ra ł pięści przybyszów. Ze 
sw ej s trony „au toch ton i“ , po 
k i lk u  w iekach zwrócen i swej 
p ra w d z iw e j ojczyźnie, czu li 
się Jak gdyby obyw a te lam i 
drugiego rzędu. T a k  długo, do­
p ó k i P a rtia  n ie  zaczęła Ich 
w ysuw ać na odpowiedzialne 
pozycje.

D oda jm y do tego, źe nie­
m ie ck i faszyzm pozostaw ił w  
Łabędach swoje ślady, k tó re  
ta k  od razu nie znikną. D yna­
m it  leżał pod cienką w arstw ą 
ż w iru  deptanego nogami tych 
chłopców przyby łych  z róż­
nych stron św iata i w ybucha ł 
od czasu do czasu. N a jba r­
dz ie j podatnym  m ateria łem  
„p a ln y m “ b y li m ieszkańcy 
D M R  —  absolwenci SPZ.

Wybuch dynamitu
W  noc sy lw estrow ą ubiegłe­

go roku, w  sali P rezyd ium  
M ie js k ie j Rady N arodow ej w  
Pyskow icach m ia ła  się odbyć 
zabawa. K toś z Rady pope łn ił 
to  przeoczenie, że pozw o lił by 
na afiszu zaw iadam ia jącym  o 
zabawie, zaznaczono na dole: 
„A bso lw entom  S P Z-ów  wstęp 
w zb ron iony“ .

Napis ten w yd a ł się m ie - 
«zkańcom D M R  prowokacją.

W ieczorem na zabawę udała 
się n iew ie lka  grupa m ieszkań­
ców  D M R  i H o te lu  R obotn i­
czego. Za „zakłócenie porząd­
k u  publicznego“  odprowadzo­
no jednego na posterunek, ale 
po godzinie zwolniono. Chło­
pak ów  w pad ł ja k  burza do 
D M R  i  k rzyk ie m  sw ym  po­
s ta w ił na nogi wszystkich.

—  Koledzy! M il ic ja  aresztu­
je  naszych!

Ruszyła do  bo ju  cała w a ta ­
ha. W n iekom ple tnych ub ra ­
niach, lu b  w prost w  b ie liźn le  
*— rozdygotani gn iewem  chłop­
cy ru n ę li w  m roźną noc. Za­
częła się bó jka , k tó rą  szyb­

ko z likw id o w a ła  m ilic ja . T ak i 
b y l p lon osta tn ie j nocy k tó ­
ra  zam yka ła ro k  1952.

Zetempowcy —  naprzód!
Na czołówkę w a lk i w ycho­

w awczej na Z M IS -ie  P a rtia  
wysunęła ZM P, F aktycznym i 
w ychow aw cam i 1 k ie ro w n ik a ­
m i po litycznym i m łodzieży na 
Zakładzie i  w  Domach M łode­
go R obotn ika s ta ll się prze­
wodniczący ZM P.

Jesteśmy oto w  „sztabie“,  w 
Zarządzie Zakładow ym . Prze­
wodniczący G il i jego zastęp­
ca, k ie ro w n ik  organ izacyjny 
M rozek, k ie ru ją  pracą oddzia­
łow ych  zarządów, porozum ie­
w a ją  się z k ie ro w n ika m i 
DM R, odbyw a ją  na rady  z 
brygadzistam i m łodzieżow y­
m i. W  sekre tariacie  Zarządu 
stoi przechodni proporzec ZO 
dla  przodu jące j m łodzieży zdo­
b y ty  przez brygady ZM IS -u .

W  pew nej c h w ili wbiega 
prze ję ty  w yraźn ie  czymś prze­
wodniczący Zarządu Oddziało­
wego, Gałek. O co chodzi? 
Przedstaw ia M rozkow i i nam 
sprawę M a łgo rza ty  Brom , n ie­
daw ne j a k ty w is tk i, k tó ra  
obecnie opuściła się w  pracy. 
Jak  przem ów ić do nie j?  Czy 
karać ją  organizacyjn ie? —. 
...Nie, w  żadnym  razie nie ka­
rać —  decyduje po c h w ili sam. 
A le  ja k  z n ią  rozm awiać? M o­
że nie  będzie wobec m nie 
szczera?

—  M ó w  z n ią  —  radzi M ro ­
zek —  korzysta j z każdej 
okaz ji, żeby z n ią  pogadać 1 
czekaj, co będzie dalej.

—  W żadnym  w ypadku nie 
w o lno  nam  zrezygnować z 
człow ieka.

W idzia łam  n iek tó rych  czoło­
w ych  brygadzistów  zetempow- 
ców  w  fabryce. Poznałam 
Ju rka  M agierę, tęp ic ie la  „ In ­
d yw id u a lis tó w “ , to znaczy 
tych, co chc ie liby  pracować 
na w łasną rękę: u m ia ł on 
sw oją brygadę przestaw ić na 
pracę zespołową o na jwyższej 
w yda jnośc i i  zaprow adził sy­
stem łączenia w  pracy po 
dwóch p racow n ików  — lepsze­
go z gorszym, aby tego d ru ­
giego podciągać. M agiera to 
jeden z n a ja k tyw n ie jszych  
zetempowców Zakładów , obec­
nie  ma być sk ie row any na 
szkołę inżynierską.

W idz ia łam  Cebo M ariana  w  
momencie, k ie d y  kończył trz y ­
dziestą godzinę bez p rze rw y 
trw a ją ce j pracy, k tó rą  kon ty ­
nuow ał, aby zastąpić chorego 
kolegę i  n ie  zaw alić  p lanu. 
Cebo w yko n u je  przeszło 280 
proc. norm y. Na ch w iię  od­
szedł od m aszyny zmęczony, 
ale z entuzjazm em  w  oczach 
i  uśm iechem  zw yc ięsk im  na 
sw o je j p rzys to jne j tw a rzy  
chłopca, k tó ry  podoba się 
dziewczętom.

Poznałam  Popka, k tó ry  na
swoim  odziale w yp rzedz ił Sa- 
ja  w  in ic ja ty w ie  n iewypusz- 
czania braków . B ra k i w  jego 
brygadzie spadły z 16 proc. do
6 proc.

Tacy są zetem powcy na
Z M IS -ie !

K to  w ych ow yw a ł tę n ie­
skoordynowaną, n ie je dn okro t­
n ie  chu ligańską m łodzież z 
SPZ, aż w yras ta ła  na 
p rzodow n ików  pracy i  a k ty w i­
stów  zetempowskich, k to  da­
w a ł nastaw ien ia  p rzew odni­
czącym ZM P?

—  P artia !

Bestia pokazuj® pazury

„Tata-
N ik t  go tu  n ie  nazyw a to ­

warzyszem  M iską, an i sekre­
tarzem  kom ite tu , ty lk o  —  „ ta ­

tą  . Do „ ta ty "  p rzychodu k i l­
kadziesiąt osób dziennie. „T a ­
ta “  d la  w szystk ich  m a czas. 
Każdego zaprasza szerokim  
gestem rę k i: „S ią d n ijc ie  to- 
warzyszu i  gadajcie co w am  
na sercu leży.

P rzychodzim y 1 m y. W ita m y  
Się z sekretarzem  u fn ie , w ie ­
le Już o n im  słyszeliśmy. 
P ierwsze pytan ie , ja k ie  pada 
z naszej s trony  to  o... czołów­
ce zetem powskiej na Z M IS -ie , 
ja k  p a rtia  przygo tow u je  zet­
em powców do ta k  odpowie­
dz ia lne j ro li?

—  W iecie —  odpow iada na 
to  sekretarz —  byłem  kiedyś 
w  K om itec ie  P ow ia tow ym  i  - 
py tam  sekretarza: ja k  tam  u 
was p racu je  ZM P?

—  N iże j k r y ty k i —  odpo­
w iada. , -

—- A  Z w ią zk i Zawodowe?
—- Szkoda gadać!
•— A  L iga  Kob ie t?
—  Leży,
—  T y lk o  w y  sam pracujecie , 

co? To w iec ie  co, towarzyszu? 
Cała ta wasza robota n ic  nie 
w arta . N ie  w y  sami, ty lk o  lu ­
dzie muszą u was pracować. 
N ie  sam m aszynista ty lko , ale 
dźw ign ie  wszystkie... T ak sa­
m o i  u m nie. Ja się n ie  boję, 
że zetempowcy czegoś nie po­
tra fią . U  nas ludzie  rosną.

...B y ł ta k i chu ligan, na jgor­
szy z najgorszych, nazywa! się 
Kozak. A k u ra t m ie liśm y  w te ­
d y  zebranie na Zakładzie. Po­
w o ła liśm y  w ięc dw a prezydia, 
p rzy  dwóch osobnych stołach. 
P rzy  jednym  zasiedli przodow ­
n icy  pracy i  ak tyw iśc i zetem- 
powscy, p rzy  d ru g im  chu ligan i 
z Kozakiem  na czele. Przed­
s taw iłem  obydwa prezyd ia  za­
łodze Z ak ładów  —  oto wasi 
na jleps i 1 na jgors i: p luskw y, 
w anek i, chu ligan i. W yb ie ra j­
cie, k tó re  prezyd ium  w am  le­
p ie j odpowiada. Z sa li zaczęto 
od k rzyk iw a ć ! precz z bum e­
la n ta m i !

—  A  k to  z was chce, żeby 
na Zakładach by ło  dobrze, 
niech podniesie rękę do góry.
A  k to  chce, żeby by ło  źla, 
n iech nie  podnosi.

Wszyscy podn ieśli ręce. K i l ­
ku  ty lk o  chy łk iem  w ym knę ło  
się z sali. — No, cóż? —  po­
w iedzia łem  do całego prezy­
d ium  chuligańskiego, k tó re  
siedziało za stołem  z pospusz- 
czanym i g łow am i —  n ie  chcą 
was.

Wówczas zerw a ł się Kozak. 
Oczy m u się zaszkliły , łzy  po­
toczy ły  się po policzkach, 
k rz y k n ą ł na całą salę: —  To­
warzyszu, przysięgam, an i je d ­
ne j bu m e lk i w ięcej... a w y  — 
tu  zw ró c ił się do kolegów  z 
chuligańskiego prezyd ium  — 
biada wam , ja k  będziecie chu­
liganam i. Zęby powy...

—  Dosyć, Kozak, w ie rzym y 
ci...

Od te j po ry  m in ą ł rok. K o ­
zak Jest dziś przodow n ik iem  
1 w y ra b ia  200 procent norm y. 
Ot, ja k  ludzie  u nas rosną. 
C a łk iem , ja k  u M a ka ren k i w  
„Poem acie Pedagogicznym “ .

...A ja k i zna leźliśm y sposób 
na absolwentów  SPZ? Pisze­
m y  lis ty  do rodzin. Jak chło­
pak się dobrze prowadzi, w y ­
sy łam y lis t  pochw alny, ja k  źle, 
ja k  się chu ligan i, piszemy do 
rodziców  z naganą i  grozim y, 
że w yrzuc im y, ja k  się nie po­
p ra w i. Przyjeżdża w tedy  o j­
ciec, lo k u je m y  go w  DM R 
1 gościm y w  stołówce, żeby 
m ógł zobaczyć, ja k  żyje jego 
synek u nas i co je... N ierzad­
ko py ta : Synek, czy u was co 
dzień ta k ie  jedzenie?

—  Co dzień.
—  A  czyś ty  w id z io ł a  nas 

na w s i takie? Czy ja  ta k  ja ­

dam  ja k  ty? A  tob ie  się Jesz­
cze rob ić  za to n ie  chce? ...O, 
w idz ic ie , po ta k ie j w izyc ie  sy­
nek zm ienia się n ie  do pozna­
nia.

—  A  co m yś lic ie  o tym  sy l­
w estrow ym  w ypadku  w  P y ­
skowicach?

— To b y ł św ieży transp o rt 
absolwentów. N iestety, re k ru ­
tac ja  do S P Z-ów  odbyw a się 
n ieraz ciągle jeszcze fa łszyw ie  
i przypadkowo. Dziś chłopcy 
z P yskow ic są ju ż  u nas w  
D M R  w  Łabędach, podciąga­
m y  ich. Część z n ich  m u s ie li­
śm y oczyw iście usunąć. A  u 
nas w  D M R  dobrze sto i robota 
w j7chowawcza.

„.B y liśc ie  ju ż  tam ? —  pyta.

*

K im  b y ł przedtem  „ ta ta "  1 
Jakie m ia ł życie? B y ł g ó rn i­
kiem . P racow ał n a jp ie rw  w  
L ip in ach , potem  na kop a ln i 
„M a ty ld a “  i  „L e ch “ . Podczas 
okupac ji, gdy w z ię to  go do 
w o jska  niem ieckiego, przedarł 
się podczas w a lk  na U k ra in ie  
-— do Z w ią zku  Radzieckiego. 
Tam  pracow ał ja ko  g ó rn ik  w  
„Donbasie“ , potem b i ł się w  
szeregach A fm ii  Czerwonej. 
B y ł ciężko ranny. Po w yzd ro ­
w ie n iu  w ró c ił do k ra ju  i  sta­
ną ł do tru d n e j, odpow iedzia l­
ne j p racy p a rty jn e j w  zak ła ­
dach p rodukcy jnych .

Pod tro s k liw ą  ręką  „ ta ty “  
zetem powcy współrządzą fa ­
b ryką , o rgan izu ją  życie k u ltu ­
ra lne , w ychow u ją . „T a ta “ , ja k  
m ów ią , kocha ich, ja k  na jle p ­
szy ojciec.

Idz ie m y do DMTL O to je ­
den i  pokoi w  D M R  w  Łabę­
dach. Łóżka zasiane po w o j­
skowem u, arń jedne j fa łd k i,  
poduszki ze schow anym i roga­
m i, wygładzone pod lin ijk ę .  
W  oknach ko lo row o f ira n ­
k i. Za zachętą przewodniczą­
cego chłopcy ku p u ją  Je sobie 
sami. Na ścianach ko lo row e 
Ilus trac je .

Na s to lik u  leżą ks iążk i. B io ­
rę  jedną z n ich  do rę k i:  „B u ­
rza“  —  I l j i  E renburga.

— Czy to k tóraś z waszych 
nagród książkowych?

— Nie, on k u p ił Ją sobie 
sam. A le  zachęciły go do tego 
liczne ks iążk i, k tó re  dostaw ał 
przedtem  w  nagrodę za do­
b rą  pracę.

W  D M R  w yśm iew a  się
różnoharw ne ska rp e tk i w  pa­
sk i i  „zam szaki" na sześciocen- 
tym e tro w e j podeszwie.

—  I  to  ty , G ruszecki? —  za­
czepia jednego p i zewodniczą- 
cy. P o ś lij te ska rp e tk i sio­
strze, ucieszy się.

Z n ik n ę ły  z te renu Łabęd 
„m a n d o lin y “  i „p le rezy“ . F ry ­
z je r n ie  ehe.u strzyc „m o­
dn ie“ .

18-lefn! wychowawca
Nazywa się D ługokenckl.

M a la t 18 i  dw a miesiące, co 
z dum ą podkreśla. W  ho te lu  
robo tn iczym  nazyw a ją  go 
„bosm anem “ , bo w  sw oim  cza­
sie m a rzy ł o m arynarce. N ie­
stety, w  szkole m o rsk ie j (do 
k tó re j uc iek ł z domu) szybko 
wyszło na ja w , że ch łopak ma 
dopiero la t 15, a w ięc jest za 
m łody. T ra f i ł  potem  do b ry ­
gad SP, gdzie szybko się w y ­
b i ł ja ko  zdo lny organizator.'

Obecnie jest przewodniczą­
cym  zarządu zakładowego 
Z M P  i fak tycznym  k ie ro w n i­
k iem  ho te lu  robotniczego w  
Pyskow icach. Pom im o swoje­
go m łodego w ie ku  jest czło­

w iek iem  o zdecydowanym
charakterze, p ra w ym  i  ener­
gicznym.

— Jak w am  się tu  pracuje, 
towarzyszu D lugokencki?

— Ciężko. W a ru n k i p racy 
są tu  trudne.

— N ie  dacie rady?
•— Radę to  Ja dam  —  za­

przecza z oburzeniem , że mo­
g liśm y fa łszyw ie  zrozum ieć
jego u tysk iw an ia , —  ale po­
wiedzcie, zos ta w ili nas tu  sa­
m ych, kom u n ikac ja  z Łabęda­
m i jest ja k  najgorsza, n ie  ma 
tu  żadnych roz ryw ek  k u ltu ­
ra lnych  prócz n iezw yk le
nędznego kina... jedyn ie  radio, 
trochę książek, w  tym  k ilk a  
ty lk o  napraw dę-c iekaw ych , no 
i  warcaby.

...A le rob i się porządek.
Jeszcze ta k  n iedaw no chłopcy 
używ a li k loszy od lam p zam iast 
nocnego naczynia, w yrzuca jąc 
je  potem przez okno. A  dziś 
jest wzg lędnie czysto. P od ję li­
śmy zobow iązanie: zakładam y 
ogród p rzy naszym hotelu. 
Z rob im y  k lom by, zasadzimy 
kw ia ty , drzewa. Zaraz będzie 
p rzy jem n ie j. J u tro  jadę po 
sprzęt spo rtow y do G liw ic .

...Na gorsze pokoje porozsta­
w ia łem  a k ty w is tó w  zetem­
powskich. Ja sam rozm a­
w ia m  z każdym  chłopakiem  
z osobna, siedzę z n im i 
w  św ie tlicy , chodzę po poko­
jach. Znam  każdego z nich. 
W iem , k tó rzy  kradną. S taram  
się ich  zaw stydzić, tłumaczę. 
Czasem pomaga, czasem nie. 
R ecydyw is tów  trzeba usuwać 
z hotelu.

Prowadzę ich  często do 
D M R  w  Łabędach i  pokazuję, 
ja k  tam  czysto l  porządnie; 
N iedaw no p rzy jech a ły  tam  
dziewczęta z „L e n k o “  w  B ie l­
sku i  bardzo się zaw stydziły , 
że u  n ich  w  ho te lu  o w ie le  
brudn ie j.

Uczę się od „ ta ty "  przydzie­
lan ia  różnych odpow iedzia l­
nych fu n k c ji co gorszym  chu­
liganom  z ty tu la rn i „d y re k to ­
ró w “ . S ekre tarz ich  ta k  nazy­
w a : jest d y re k to r od budow y 
pa rku  i  osobny d y re k to r od 
budow y basenu—

...Nie, radę się da. T y lko , 
żeby chociaż zbudow a li k ró t­
szą drogę do Łabęd, albo za­
ło ż y li w  Pyskow icach po­
rządne k ino !

—  Po zakończeniu P lanu 
6-letnłego Pyskow ice 1 Łabędy 
staną się jednym  stutysięcz­
nym  m iastem , podobnie, ja k  
Nowa Huta. Do te j po ry  na 
pewno w yb u d u ją  drogę do Ła ­
będ, te a tr i k ino. Ś w ia t się do 
was przyb liży .

— Tymczasem —  powodze­
nia, towarzyszu D ługokenckl.

Czy praca w ychow aw cza ■
m łodzieżą na Z M IS -ie  może 
służyć za w zór Inn ym  zak ła­
dom? N ie w ą tp liw ie  tk w i w  n ie j 
szereg b łędów  i  b raków , na 
p rzyk ład  za słaba jes t na ogół 
praca ku ltu ra lno -o św ia tow a . 
A le  słuszna jest sama zasada 
poznawania 1 zb liżan ia  się w  
p racy  organ izacy jne j do każ­
dego chłopca i  dziew czyny i 
p ró by  z in dyw idua lizow an ia  
m etod w ychowawczych. M o to ­
rem  osiągnięć jest serdeczność 
1 b liskość w spó łp racy „o jco w ­
s k ie j“  K o m ite tu  P arty jnego  z 
zetem powcam i.

IR E N A  O L S IE N K IE W IC Z

O sta tn ie  tygodn ie  n ie  poską­
p i ły  nam  w ie lk ic h  wydarzeń. 
Podczas tego czasu św ia t s ta ł 
się w id o w n ią  ju ż  n ie  zbrodn i, 
lecz szaleństwa w ro gó w  poko­
ju . W  zbiegu zdarzeń, czasem 
ja s k ra w ie j n iż  w  ca łym  pa­
śm ie życia m iędzynarodowego, 
do jrzeć m ożem y pewne nowa 
cechy współczesnej h is to r ii. 
H is to r ia  n ig d y  się n ie  po w ta ­
rza, lecz h is to r ia  dostarcza 
nam  nieocenionego m a te ria ­
łu  n a uk  i  porów nań, h is to ria  
poucza i  przestrzega. Posunię­
cia am erykansk icn  im p e r ia li­
stów, k tó ry c h  św iadka m i b y i i-  
śm y w  osta tn im  czasie, można 
po rów nyw ać je d yn ie  do n a j­
bardzie j ponu rych  tra d y c ji 
h itle ryzm u . Co nowego m iano­
w ic ie  p rzyn io s ły  zdarzen ia o- 
s ta tn ich  tygodni? Na co te 
w yp ad k i p o w in n y  o tw ie rać  
nam  oczy?

O sta tn i okres -w m iędzyna­
rodow e j po lityce  zaznaczył się 
w ie lk ą  orensywą poko ju . Od 
p ro po zyc ji cn ińsko -  ko reań­
sk ich  w  spraw ie  roze jm u na 
k rw a w ią cych  fro n ta ch  K ore i, 
poprzez w ie lk ie  n iem ihu iące 
w o łan ie  lu d ó w  św ia ta  o ko n ­
fe renc ję  w ie lk ic h  m ocarstw , 
az do m ow y W andy W asilew ­
sk ie j na budapeszteńskiej Ra­
dzie P oko ju , k tó ra  w  im ie n iu  
de legacji radz ieck ie j w zyw a ła  
do zacieśnienia b ra tn icń  sto­
sunków  m iędzy na rodam i 
przebiega lin ia  na jsz lachet­
n ie jsze j w a lk i naszego czasu, 
w ie lk ie j o iensyw y poko ju . 
P rzyn ios ła  ona, ja k  przyn ieść 
m usi każda zorganizowana 
akc ja  ludów , sw oje rezu ita ty .

Pod je j p res ją  w znow iono 
p e rtra k ta c ja  roze jm ow e w  K o­
re i, a na w e t zaczęły się one 
zbliżać do pom yślnego końca. 
W ola całego pokojow ego św ia ­
ta  czuwa nad n ie ja w n y m i po­
siedzeniam i o fice rów  sztabo­
w ych, w yznaczających lin ia  
dem arkacy jne  zawieszenia b ro ­
n i, k tó rego  oczek iw a liśm y z 
dn ia  na dzień. Rządy In d ii,  
P o lski, Czechosłowacji, S zw a j­
c a r ii i  Szw ecji pode jm ując 
się ro l i roz jem ców  pragną do­
pomóc w  szlachetnej spra­
w ie  zażegnania roz lew u k rw i 
w  wyniszczonej i  z ru jnow ane j 
bestia lsko K ore i.

I  oto, k ie d y  św ia t oczekiw a ł 
wreszcie z likw id o w a n ia  pożo­
g i w o jenne j w  A z ji,  nadeszła 
wiadomość, że m arione tkow y  
rząd L i Syn M ana naprzekor 
w a ru n ko m  spodziewanego ro ­
ze jm u —  rozw iązu ją  obozy 
je ńcó w  koreańsk ich  w o jsk  
w yzw oleńczych, żeby w c ie lić  
ich  do swej a rm ii. N aw et p ra ­
sa am erykańska n ie  ta i, że 
posunięcia te, zm ierza jące do 
storpedow ania u k ła d ó w  w  
Panm undżonie, dokonyw ane 
pod nosem dowództwa ame­
rykańskiego, n ie  m og ły  dziać 
się bez w iedzy  k rw a w y c h  
opraw ców  K o re i.

★
Z w o li ludów , •  przede

w szystk im  z w o li lu d u  nie­
m ieckiego, dążących do z lik ­
w idow an ia  m ożliw ego ogn i­
ska now ych  k o n f lik tó w  św ia ­
tow ych , w y n ik a ją  osta tn ie 
postanow ienia rządu N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j, zm ierza jące do zniżenia 
b a rie r g ran icznych m iędzy 
w schodn im i a zachodn im i 
N iem cam i, zm ierzające do 
zjednoczenia N iem iec. Tem u 
ce low i m us i być podporząd­
kow ana przede w szys tk im  po­
li ty k a  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, je ś li n ie  ma 
pow tó rzyć  się po raz trzec i 
traged ia  na rodu  niem ieckiego. 
O tw arc ie , odważnie i  m ądrze 
N iem iecka R e pu b lika  Dem o­
k ra tyczna  poczyn iła  osta tn io

T a d e u s z  D r e n u o w s / . i

k ro k i lik w id u ją c e  b łędy w  
po lityce  dem okra tycznych N ie­
m iec, k tó re  m og ły  stać na 
przeszkodzie tem u w ie lk ie m u  
h is to rycznem u zadaniu. A  ja ­
sne jes t d la  każdego, że w szel­
k ie  p rze ja w y  n iep raw orząd - 
ności, lew ackiego aw an tu rrnc - 
tw a  lu b  bezdusznego ad m in i- - 
s trow an ia  w  tru d n y m  proce­
sie redukow an ia , w ychow yw a­
n ia  obciążonego s trasz liw ą  
traged ią  narodu niem ieckiego, 
m og ły  w  te j sy tu a c ji p rzy ­
nieść nieopisane s tra ty . Toteż . 
w  c h w ili, gdy coraz jaśn ie j 
w id z im y  że bez z je dn oczo -' 
nych, po ko jow ych  N iem iec me 
można spoko jn ie  m yśleć o po­
k o jo w y m  ułożeniu współżycia 
m iędzy narodam i, uchw a ły  
SED są rea ln ym  w kładem  do 
na tura lnego, słusznego roz­
w iązan ia  k w e s tii n iem ieck ie j.

A le  oto inaczej z rozu m ie li 
te  k ro k i odw etow cy n iem iec­
cy. To co b y ło  ob jaw em  s iły  
i  dalekowzroczności po litycz ­
ne j uzna li za dowód słabości 
i  rozk ładu, to  co stanow iło  
k ro k  k u  poko jow em u zjedno­
czeniu N iem iec uzna li za n a j­
ba rdz ie j stosowny m om ent do 
wszczęcia faszystowskiego pu ­
czu w  dem okra tycznym  B e r l i­
nie, skierowanego p rzeciw ko 
poko jow e j po lityce  rządu 
NKD . N ie  u k ry w a li sw ych za­
m ia ró w  h itle ro w c y  w  no ­
w ych  u n ifo rm a ch  zachodniego 
W ehrm achtu, cyn iczn ie  i  
o tw a rc ie  p rzygo tow u jąc  z 
dawna zapow iedziany „dz ień  
X “ . S ięgnęli ze znaną w p raw ą  
do starego arsenału faszy­
stow skich p ro w o kac ji. Podob­
n ie  ja k  w , ro ku  1933 ręka h i t ­
le row sk ich  p ro w o ka to ró w  pod­
p a liła  Reichstag, ta k  w  r. 1953 
b o jó w k i faszystow skie z za­
chodniego B e rlin a  na P lacu 
Poczdam skim  p o dp a liły  w ie lk i 
Colum bus Haus, w zn ie c iły  za­
m ieszk i w  m ieście, k tó re  fa ­
szyści zachodni nazyw a ją  
„F ro n ts ta d t B e r l in “ . D z ięk i 
postaw ie w iększości m ieszkań­
ców, dz ięk i w ładzy  dem okra­
tyczne j i  s to jącej na straży 
p o ko ju  w o jskow e j załodze ra ­
dz ieck ie j w ie lk a  p row okac ja  
faszystow ska —■ przec iw n ie  
n iż  w  ro k u  1933 —  skończyła 
się z w y k ły m  f ia s k ie m  

A le  n ic i te j g rubo  szyte j 
p ro w o ka c ji, k tó rą  bez w y ­
tchn ien ia  i  bez m askow ania 
do w o dz ili zachodnio -  n iem iec­
cy agenci, prow adzą do okre­
ślonych ośrodków  dyspozycji, 
p row adzą do 30 ośrodków  a- 
m erykańskiego w yw iad u , zna j­
du jących  się w  zachodnim  
B e rlin ie . N ie  p rzypadk iem  
rów n ież w  osta tn ich  dniach 
przed drobiazgowo zorganizo­
w anym  i  św ie tn ie  zamscenizo- 
w a nym  puczem faszystow skim  
b a w ił w  zachodnim  B e rlin ie  
n ie  ty lk o  m in is te r do spraw  
ogólnon iem ieckich w  rządzie 
Adenauera, tzw . m in is te r od 
sabotażu, K a iser, i  sekre tarz 
Adenauera —  Lenz, lecz ró w ­
nież A lle n  Dulles, szef w y ­
w iadu  USA. T ak w yg ląda w  
faszystow skim  w yd a n iu  akc ja  
zjednoczenia N iem iec, poko­
jow ego u regu low an ia  
n ie m ie c k ie j!

W reszcie n iedawno 
spraw a wstrząsnęła 
św iatem . W  zw iązku 
szeniem przez am erykańskich 
zbrodn ia rzy  da ty  egzekucji 
E the l i  Juliusza Rosenbergów 
przez ca ły  uczciw y pokoio- 
w y  św ia t przeszła burza pro -

ry m  liczyć się muszą
w iększe im peria listyczne P®“
tęgi, rodzi wśród łudzi 
ca łym  glob ie nowe niezna 
uczucie, uczucie braterstwa i 
dzi poko ju . M ie liśm y tego "  
czucia na jp iękn ie jsze 
w  trag iczne j spraw ie małz u 
stwa Rosenbergów W U 
dniach, k ie d y  czas było  jesz 
pow strzym ać n ie ludzkie  P 
stanow ienie. Gm achy amf"jp 
kańsk ich  ambasad w  Rzym ’ 
Paryżu, Londyn ie  by ły  00 
gane przez tłu m y  deinn 
s tran tów . P o lic ja  Białego d  
m u, do którego kierowane w  
ły  tysiące lis tó w  protestu 
przestrog i, przyznaje, lZ d 
tąd n igd y  nie  w idziano P ^ 
siedzibą prezydenta USA 
m asowych dem onstracji. , 
w szystk ich  uczciwych h 
a naw et d la  części Sądu i 
wyższego USA, oczywista w  
ła  n iew inność ludzi, kto y 
żadnej w in y  n ie  udowodni«" 
no.

A  m im o  to  Eisenhover,
dący do osta tn ie j chw ili 
osobistym  kon takc ie  teł 
n ićznym  z w ięzieniem  °  
Sing, gdzie śm ie rte lnym  szs  ̂
tażem próbow ano ubić tr 
sakcję przyznan ia  się do 
n y  wzam ian za darowanie Ł  
cia, n ie  zaw ahał się u*rnje.dZi l 
uczc iw ych i  mężnych 
W raz z żo łn ie rzam i arm i\ f . a-  
k o ju  na fo te l e lektryczny * 
za ł jeszcze raz Eisenh
wolność i  spraw iedliwość 81
rykańską. P rzeciw  temu * 
wieszczemu zamachowi 
p ro te s tow a li ostro naiv . . . *  
dzie znan i ze swych ¡con®v(fj  
w a tyw nych  przekonań, n® . 
ci, k tó rzy  dotąd bez rnru" m* . 
c ia  okiem  aprobow ali 
rykańską  po litykę .

★
Podobnie ja k  v  ' « ę n -*

zgładzenia m ałżeństw« B ^  
bergów, oburzenie w “ r  ¡aZ3* 
n i i  św ia tow e j, a nawet ni\ 
dow ólen ie wśród rządów ^  
Jów p a k tu  a t la n ty c k ie g o 1̂  
dzą ekscesy fa szys tów ^ i ,  
N iemczech i  w  K ore i. B0” ,,ad-
na osta tn ie wydarzenia s , 0 
czy o tym , czego ta k ^ °  ^ 0ja
bo ją  się am erykańskie

) rys' 
.Jednorządow e: św iadczy 0 E E o íá

spraw y

trzecia
całym  

z ogło-

n iu  się gm achu w - ja.  
a t la n ty c k ie j“ , św iadczy X , 
początkow an iu  kryzysu * 
szów A m e ry k i z kra janu g 
chodn ie j E uropy, świa' l ^ y -  
powodzeniach naszej oi 
w y  poko jow e j. Mocno na 
św ia t rozlegają się pp. 
sp ra w ie d liw e  słowa RaC,f_
ko ju , w b re w  prowokacjom  „
szystowskim  żądając dai * m
k ro k ó w  w  um ocnieniu P c.
światowego. Ś w ia t cora^.^vkO 
n ie j uzb ro jony  jes t P^ufzmU* 
ba rba rzyńs tw u  im p e rialr~ y i*  
A m erykańska  bestia 1 
stowska zrzuc iła  baranią ^  
rę. A m erykańska  Ł>estla ulT 
szystowska pokazuje Pa a.  
i  k ły . A le  le kc ja  drugi®! ^  
sz liw e j w o jn y  im peri8j  ¿¿¡a' 
ne j, k tó ra  od k ry ła  Prze<Ł ,-y& - 
tem  zwierzęce oblicze 18 h p  
m u, n ie  poszła w  las. ¿¡.jego 
sze w y b ry k i am erykatlS rZy- 
faszyzm u do złudzenia F e., 
pom ina ją  h itle ro w sk ie  6 trZy- 
sy i p row okacje . Gdy P _ ;a- 
m y  dziś na w ie lką , ¿0p*

testów, p rzec iw ko  bezpraw-
nemu w yro ko w i. Rosnący w  
siłę ruch  pokoju, z k tó -

jącą swą fa lą  cały świaL d o ^  
tra k c ję  n ie  ty lk o  :a yCfi 
św iata, ale rów nież ucz® ^  
lu dz i z w a rs tw  mieszczan ^
—  mocne jes t nasze P . nI,* 
nanie, że okropności ww  wa 
n ie  pow tórzą się, że trZy - 
poko jow a n ie  pozwoli  z«* O- 
mać rokow ań  w  Pan. .jed­
nie, an i w ie lk ie j w a lk i o A ja* 
noczenie N iem iec. Ludy 
ta  pozna ły ju ż  raz pazury 
pe ria lis tyczne j bestii!

„Ś lu bu jem y" .  F i lm  ko lorowy o Zlocie M łodych Przodow n i­
k ów  —  Budowniczych Po lsk i Lu do w e j 20— 22,VII. 1952 r. Sce­
nariusz  ł  rea lizacja : Jerzy Bossak. Zdjęcia :  O. Samucewlcz, S. 
S pru d in  i  inni. Pieśni:  „Ś lubowan ie  m łodych"  —  m u i. A. Pa­
nu fn ika ,  słowa W. Broniewskiego, „Spotkanie  w  W a rs z a w ie "__
muz. A. Gradsteina, słowa T. Kub iaka. M uzyka i lus tracy jna  
Wł. Szpilmana. P rodukc ja : W y tw ó rn ia  F i lm ó w  Dokum enta l­
nych  1952 r.

Bilans tam tyc

Z ie lon y  sygnał na semaforze 
—  droga o tw arta . Błyszczą w  
słońcu szyny. Pędzą pociągi 
przćz łą k i i  pola. Na Z lo t, na 
Z lo t —  w y s tu k u ją  ry tm iczn ie  
ko ła , na Z lo -o -o -o -o -t, na Z lo - 
o -o -o -o -t —  b rzm i re fre n  p io ­
senki. Ze w szystk ich  k ie ru n kó w  
toczą się po torach wagony 
p rzyb rane  flagam i i  transparen­
tam i, um ajone zie lenią, w yp e ł­
n ione po brzegi tłum em  ch łop­
ców  i  dziewcząt. Piosenka, ra ­
dość ł  uśm iech, nieodłączny to ­
warzysz m łodzieży, poryw a 
w szys tk ich  i  w szystk ie  m yś li 
b iegną razem  z n im i do ukocha­
ne j S to licy .

R ok tem u w  gorące lipcow e 
d n i W arszawa pieśnią, m uzyką 
i  tańcem  w ita ła  najlepszą m ło ­
dzież na I  Z loc ie  M łodych  Przo­
d o w n ik ó w  —  Budow niczych P o l­
s k i Lu do w e j. Delegaci z całego 
k ra ju ,  to  na jleps i spośród n a j­
lepszych, to ci, k tó rzy  swym  
czynem , sw o ją  postawą, przo­
do w n ic tw em  w  pracy i  nauce, 
zd o b y li zaszczytne praw o ucze­
s tn ic tw a  w  Z locie. To ci, k tó rzy  
sw ą pracą o fia rn ie  służą spra­
w ie  po ko ju  i  socjalizm u.

Podnoszą się w  górę ręce: 
us ta m i sw ych delegatów m ło ­
dzież po lska ś lubu je  narodow i 
n ie  szczędzić s ił d la  zwycięstwa 
socja lizm u.

M ija ' ro k  od c h w ili u roczy­
stego Ś lubow ania . B ilans tego 
ro k u  zam yka się now ym i sukce­
sam i i  osiągnięciam i.

Tysiące ton s ta li w  piecach | _ ___  ______  ^
m artenow skich , wagony węgła ; należy uważać nie zćTreportaż 
z kopalń, nowe O krę ty , tra k to ry , ! f ilm o w y  ze Z lo tu , lecz za pró - 
samochody, se tk i p ięknych, ja -  bę nowego spojrzenia na tło  
snych. domów, to im p o n u ją ce ; wydarzeń, za próbę a rtystycz- 
zysk l w  tym  bilansie, im ponu- j nej i  po lityczne j syntezy w ie l-  
jące osiągnięcia całego k ra ju , j k ich  lipcow ych dni, będących 
z k tó ry c h  znaczna część jes t za- n ie  ty lk o  spotkaniem  200 tys ię- 
i łu g ą  m łodzieży. *cy czołowych p rzedstaw ic ie li

W ie lk ie  d n i llpca b y ły  m ob i­
lizac ją  chłopców 1 dziewcząt do 
dalszych zwycięstw , do dalsze­
go pokonyw an ia  trudności w  
pracy i  nauce. Bogactwo 1 waga 
tych  w ydarzeń sta ły się tem a­
tem  nowego dokum entalnego 
f i lm u  kolorowego pt. „Ś lu bu je ­
m y “ .

Jakże wzruszające są p ie rw ­
sze sceny tego f ilm u , przedsta­
w ia jące spotkanie m łodych bu ­
downiczych P o lsk i Ludow ej z 
budow n iczym i Pałacu K u ltu ry . 
—  Tu, na ty m  m ie jscu będzie 
sta ł Pałac —  m ów ią  radzieccy 
przy jac ie le , k ładąc fundam en­
ty  pod m onum enta lną budowę. 
Pałac ten dziś w y s trz e lił ju ż  w  
górę k ilkunas tom a p ię tram i. 
Jak w ie le  się zm ien iło  przez je ­
den n iepe łny rok... 1 nie ty lk o  
tu, ale i  na w ie lu , w ie lu  innych 
odcinkach naszych gigantycz­
nych budow li.

Scenarzysta 1 reżyser f ilm u  
„Ś lu b u je m y“  —  Jerzy Bossak 
postaw ił przed sobą am bitne za­
danie un ikn ięc ia  w  f ilm ie  u ta r­
te j, reportażowej fo rm y , p rag­
nąc zastąpić ją  now ym  w y ra ­
zem artystycznym , k tó ry  by w  
pe łn i oddał nastró j Z lo tu .

Poezja i  m uzyka, zastępująca 
w  f ilm ie  kom entarz słowny, 
ciekawe zdjęcia dokum entalne 

stwarza ją w  sumie bardzo 
żyw y, zaskakający o ryg ina lno ­
ścią poemat film o w y .

D latego też f i lm  „Ś lu b u je m y“

K s ią żk i o now ych lu d z ia ch
(Arljjku! napisany specjalnie dla „Sctandaru M i o t ł a c h  ' )
iDPTOrtA _ » I “

Siemion Garin

naszej m łodzieży, lecz także do­
n ios łym  w ydarzeniem  po litycz ­
nym.

N iezw yk le  m ocnym  epizodem 
film u  jest Ślubowanie. Zgrom a­
dzona na P lacu Zw ycięstw a m ło ­
dzież pow tarza uroczyście sło­
wa Ślubowania, a do słów  przy­
sięgi w łącza się muzyka. Po- 
w o li Ś lubowanie przechodzi w  
pieśń. W yjście  obiektywni poza 
teren placu i  ukazanie tę tn iące­
go pracą k ra ju  oraz zadań sto­
jących przed naszą młodzieżą 
podkreśla głęboką treść Ś lubo­
w ania  i  stanow i um ie ję tn ie  
w m ontow aną ilus trac ję  obrazu.

Na uwagę zasługują również 
zdjęcia z de filady m łodzieży na

, c u . k o n s ty tu c ji.  Przemarsz 
m łodzieży, je j w ie lk i entuzjazm, 
o k rz y k i wyrażające gorące uczu­
cia m iłośc i i  przyw iązan ia  do

Grupa reg ionalna na  P lacu K o n s ty tu c j i  w  pochodzie przed t rybuną.
P a rtii 1 Rządu, do tow . Bolesła­
w a B IE R U T A , ukochanego w y ­
chowawcy i  nauczyciela m ło ­
dzieży, p rzem aw ia ją  z ekranu 
ciepłą fa lą  wspomnień.

W ażnym  jest rów nież to, że 
tum  staw ia w idza w  ro l i ucze­
stn ika, a nie obserwatora, po­
ry w a  go i  każe m u przeżywać 
poszczególne epizody.

F ilm  ma pewne b rak i. W yda­
je  się, że scenariusz nie dość 
konsekw entn ie  s taw ia problem :
„Z  czym m łodzież przyjechała 
na Z lo t  i  co z niego wyniosła?“
Zagadnienie to  pow inno być 
po in tą film u . N iestety nie u 
względniono tego dostatecznie 
w  scenariuszu.

„Ś lu b u je m y “  jes t dalszym 
k ro k ie m  naprzód w  zakresie o- 
panowania p ro d u k c ji f ilm ó w  
ko lo row ych . M im o  b ra ku  do­

świadczeń w  te j dziedzinie 1 
często zm iennych w a ru n kó w  
atm osferycznych (pogoda w  f i l ­
m ie ba rw n ym  odgryw a don io­
słe znaczenie), operatorzy f ilm u  
s tanę li na wysoKości zadania, 
da jąc p lastyczny, pełen w y ra ­
zistości obraz ba rw nych  epizo­
dów. Zastrzeżenia budzi ty lk o  
n iek iedy  k o lo r czerwony, k tó ry  
wyszedł w  f ilm ie  w  od c iS iiu  
ciem no cegłastym.

M im o  pewnych niedociągnięć 
f i lm  „Ś lu b u je m y “  jest p ięknym  
poematem film o w y m  o m łodzie­
ży. Spotka się on n ie w ą tp liw ie  
z uznaniem  m łodych w idzów . 
P ozw oli im  przeżyć ponownie 
n iezapom niane dn i w ie lk iego 
Z lo tu  i uroczyste Ś lubowanie 
k tó re  z ło ży li wówczas O jczyź­
nie.

W Ł O D Z IM IE R Z  L IK S Z A

—  Dlaczego drodzy są dla  
ciebie boha te row ie tw o ich  u lu ­
b ionych książek? —  zapytano 
m łodego robo tn ika , uczestnika 
kon fe ren c ji czy te ln ikó w  w  fa ­
bryce „D yn am o“ .

—  Dlatego, że w eszli on i do 
li te ra tu ry  z życia i  w eszli do 
życia przez lite ra tu rę ! —  od­
pow iedzia ł chłopak.

—  Idz ie  tu  n ie  ty lk o  o to, te  
K orczag in  czy M ie rie s je w  me 
są postaciam i zm yślonym i, że 
ż y li na naszej ziem i, w a lczy li 
o jasną przyszłość, o fia rn ie  
b ro n ili o jczyzny. K orczagin 
ja ko  ta k i m óg ł naw e t nie 
istn ieć, lecz tysiące podobnych 
m u lu d z i ży ło ; w ie rz y  się w  
to, gdy się czyta książkę M i­
ko ła ja  Ostrowskiego, i na tym  
polega w łaśn ie  s iła  oddz ia ły­
w an ia  ks iążk i.

A  skoro w ie rzy  się w  po­
stać bohatera  —  pragn ie  się 
go naśladować, być tak im  ja k  
on, kształtować w  sobie wolę, 
odwagą, rzetelność i  inne n a j ­
lepsze cechy ludzkie. P ra w d z i­
w y  obraz bohatera w  u tw o ­
rach l i te rack ich  —  to n a j le p ­
szy wychowawca młodzieży!

Udana postać bohatera w  
u tw orze nabiera ja k  gdyby 
k rw i i cia ła, szybko wchodzi 
w  życie. S ta je  się p rzy jac ie ­
lem  i wychow aw cą m łodzieży 
radzieck ie j. Oto, dlaczego z 
ta k  w ie lk im  zainteresowaniem  
spotyka się każdy now y 
u tw ó r, poświęcony bohaterom  
naszych czasów.

Powieść Borysa G orbatow a 
„Donbas“ , k tó ra  ukazała się 
niedawno, stała się jedną z 
u lub ionych  książek m łodzieży 
radzieckie j. Jest to jeden z 
lepszych u tw o ró w  o kszta łto ­
w an iu  się nowego człow ieka 
naszych czasów, o kom u n i­
stycznym  w ychow an iu  lu Jz i 
radzieckich.

G łów n i bohaterow ie pow ie­
ści — to chłopcy W ik to r A b ro - 
snuow i A nd rze j W orońko, 
k tó rzy  p rzy jecha li do Donba­
su z innych re jonów . Zna­
lazłszy się w  kop a ln i „K ru ta -  
ja  M a ria “  W ik to r  i A nd rze j 
na tkn ę li się na liczne tru d n o ­
ści i naw et przez pewien czas 
rozm yś la li o „odw roc ie “ . Lecz 
później p rz y w y k li do kopa ln i, 
poznali now y zawód, s ta li 
się w  n im  specja listam i. P i­

sarz, k tó ry  doskonale zna ży­
cie gó rn ików , opowiada, ja k  
stopniow o w łącza li się c i m ło ­
dzi chłopcy do rod z in y  g ó rn i­
czej, ja k  oddzia ływ ała  na ich 
świadomość s iła  ko lek tyw u , 
ja k  k ie ro w n icy  p a r ty jn i w y ­
trw a le , k ro k  za k ro k ie m  w y ­
ch o w yw a li ich, ro z w ija li w  
n ich  najlepsze cechy, uczyli 
pokonywać tn idnośei.

1 em at ksź fa łtcw an ia  się no­
wego człow ieka p rze w ija  się 
p i zez całą twórczość w y b itn e ­
go pisarza — Borysa Polewo-, 
ja . Twórczość P olew oja ce­
chu je  dokum entalność; jego 
bohaterow ie, tacy ja k  A leksy 
M ie ries jew , n ie  są postaciam i 
zm yślonym i — ży ją  razem z 
nam i. N iedawno została w y ­
dana nowa książka Polew oja 
„VVspólcześni“ , o k tó re j au to r 
m ów i w  przedm ow ie : „B oh a ­
te row ie  w iększości opow iadań 
w ystępu ją  pod sw ym i w łasny­
m i nazw iskam i, a ty lk o  n ie ­
k tó rym , na ich w łasne życze­
nie, zmuszony by łem  dać in ­
ne nazw iska, aby nie w ysta - 
w iać na próbę ich skrom no- 
sci“ . I  przed czy te ln ika m i 
p rze w ija  się ga leria  żywych 
portrfctów , przeważnie budow ­
niczych W ołga - Donu, k tó rzy  
w s ła w ili się swą pracą na te) 
p ierw sze j zakończonej budow li 
kom unizm u, k tó rzy  na te j bu­
d o w li w y ro ś li i w ychow a li się. 
M łodzież radziecka pokochała 
ju ż  tę książkę, ponieważ 
przedstaw ia ona jasno kszta ł­
tow anie się nowego człow ieka.

W  postaci boha te rk i pow ie­
ści E. M alcew a „ 2  całego ser­
ca“  — w span ia łe j dziewczy­
nie  G ru n i W asilcew ej, szla­

chetnej i w ielkodusznej. ^  1 
ka tn e j i śm ia łe j, skron! ; et)ia. 
stanowczej —  poznają . jy* 
swoje m arzenia tysiąc® „¡cb, 
siące dziewcząt radź1 jj 1 
m ieszkających w  rmaS[ L y -  
kołchozach. Toteż ni® , ^ r , o  
padkowo postać ta ,ta '  
podoba się m łodzieży rd

B ohaterow ie poWle^ci . cjnjił
ksandra W ołoszyna “
K uźn iecka “ , k tó rzy  w “ i vCJo!h 
dz ie li w o jnę  starym  jej
w  kop a ln i i um ocni!' (vVa.
walce swą wolę Z' v}rc„ zetegc’ 
w ia rę  w  t r iu m f rozpo,..c7vst' 
dzieła — to przede _ 7g;jz!-i
k im  ludzie, k tó rzy  p vania 
wspan ia łą  szkołę k tó '
kom unistycznego, s z _°,„vViek3
ia  tw o rzy  nowego «‘ “ ".¿w. 
—  bohatera naszych cz

A  k iedy  poznamy po-
k ich  m łodych b o h a te r_
wieści „O przyjaciołach
warzyszach“  — książki "  m i-
dych robotn icach i  r  co ł/
kach, k tó rzy  ukończy11 aUtof
rzem ieśln icze ( ró w n ie ż /  ,j
ks iążk i W ik to r  Bozko  gz)iC!ty
uczniem  moskiewskiej ^ cZu-
rzem ieśin icze j n r  15) -aS.  
w am y, że wchodzim y „ ^ p i ­
ny  św ia t w ie lk ie j _ gdzi3 
czej rodz iny radzieckie j. 
wszyscy walczą o los "  
człow ieka, s tara jąc ? ¡cZy* 
b y ł on godnym  synem

zny- . książek
P rzy lek tu rze  tych -¿w, 

o bohaterach naszych ^ vV0g<j
o kszta łtow an iu si«
człow ieka, przypornm  1 s(0V,-a
stale n ieśm ierte lne m0*
Len ina  o kom unistycz , 
ra lności, u podstaw k bud0« 
ży wytężona w a lka  o 
w an ie  kom unizm u.

Uwaga organizatorzy i wychowawcy 
na wczasach letnich dla dzieci

N a k ła d e m  P a ń s tw o w e g o  W y d a w n ic tw a  „ IS K R Y “  uKa*®ł *  
szu ra  p t.  „ Z  D O Ś W IA D C Z E Ń  W C Z A S Ó W  L E T N IC H  P L A h D, f* ic d ń n  
Na tre ś ć  b ro s z u ry  s k ła d a ją  się d o ś w ia d cze n ia  z ró ź n y c n  aSack 
p ra c y  w y c h o w a w c z e j na k o lo n ia c h , p ó łk o lo n ia c h , na  . - ¿o 
w  m ieśc ie  i  w  w ie js k ic h  d ru ż y n a c h  w a k a c y jn y c h ,  ^ s k a z  _a r ty -  
o rg a n iz a c ji za jęć  p rz y ro d n ic z y c h , te c h n ic z n y c h , k u ltu r a  
s ty c z n y c h  i  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o . 1

W s k a z u ją c  na ró ż n o ro d n e  m o ż liw o ś c i i  sposoby o rg a n iz a ^ j «siak 
m i w czasach  d z ie c ię c y c h  — b ro s z u ra  s ta n o w i cenną  Pon 
w y c h o w a w c ó w  i  p rz e w o d n ik ó w  d ru ż y n  h a rc e rs k ic h .
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Kerespeadeaei, swnasajeie «((»dzieży w fig
fcin?e''t*t^al 10 Bukareszcie będzie w ie l-  

świętem i  przeglądem sił  m łodzie-
k H Wn i a waicza‘cei  °  Pokój i p rzy-  
j ~ ' u kres przygotowań do Festiwalu  
(j,. ^kresem w ie lk ie j  m ob il izac j i m lo -  
„ jj }/' okresem rozbudzenia i urucho- 

nowVch si l u; walce o pokój.

«tych, ■Polsce Ludowe j młodzież żyje  1 
„  , owuje się v: atmosferze radosnej, 
ch0° ’ ° » e j  pracy dla Ojczyzny. W y- 

się w  duchu przy jaźn i między 
h n , , arn*’ Wszystkim m łodym , kocha- 

" m swój k ra j  Polakom serdecznie¡ley-
dr0l
n, »prawa pokoju  i  przyjaźni  
g d v *  świata. 1 dlatego wszędzie, 
p : le żyje i pracuje młodzież, w całej
te 5Ce Przygotowuje się ona do Festi-  
■ u ulepszając wszystkie  dziedziny  

a przede wszystk im wzmagając  
Msiifci w  walce o pokój now ym i zobo- 

„ .« « n w m l produkcy jnym i dla uczczę- 
w ie lk ie j rocznicy uchwalenia Kon-  

... ‘Ucji, Manifestu Lipcowego i Zloto-  
ê °  ślubowania.
szczególną rolę w  walce młodzieży o

socjalizm, we wszystkich dziedzinach  
Życia odgrywają korespondenci. W 'ok re ­
sie w ie lk ie j  aktywności młodzieży, ja ­
k im  jest okres fes t iwa lowy  —; i  Wy, to­
warzysze korespondenci, powinniście  
wzmóc swą walkę. V/idzicie w  naszej 
gazecie ja k  n iektórzy korespondenci po­
magają mobil izować młodzież, pokazu­
jąc młodych robotn ików, którzy przo­
du ją  w  walce o Plan 6-letni,  k ry ty k u ją c  
nżedomagania w  pracy organizacji zet- 
empowskie j i walcząc o je j  ulepszenie.

Dla was, towarzysze korespondenci 
przygotowania do Fest iwa lu oznaczająi 
przede wszystk im  ulepszenie waszej 
bardzo odpowiedzialnej koresponden- 
ck ie j roboty, oznaczają jeszcze a k ty w ­
niejszą niż dotychczas wa lkę  o ulepsze­
nie wszystkich dziedzin naszego życia.

Niech więc Waszych korespondencji 
będzie jeszcze więcej niż dotychczas i 
niech będą one jeszcze bardziej bojowe 
niż dotychczas. Ostrzej w  nich k r y ty ­
kujc ie tych wszystkich, k tórzy hamują

In ic ja tywę młodzieży, zostają w  tyle, 
przeszkadzają. Walczcie a k tyw n ie j  i 
ostrzej z leniami, brakorobami, b iuro­
k ra tam i i  nieukami.  Lepie j niż do tych­
czas mobil izujc ie calac młodzież ukazu­
jąc dorobek i  zwycięstwa młodzieży, 
przodowników pracy w  walce o w yko ­
nanie l ipcowych zobowiązań. Walczcie 
o ulepszenie pracy Z M P  pokazując osią­
gnięcia Z M P  w. w ychowyw an iu  m ło­
dzieży i  w oddzia ływaniu na młodzież 
niezorganizowaną, we wzroście organ i­
zacji, k ry ty k u ją c  zarazem biurokrację ,  
nieuctwo i  n ieróbstwo w  ZMP.

Czołową rolę w  przygotowaniach do 
Fest iwalu odgrywają ci, k tó rych m ło ­
dzież w ybra ła  jako swoich przedstawi­
cie li  na Festiwal. Pokazujcie delegatów  
na Festiwal,  piszcie o tym  ja k  pracujh  
oni z młodzieżą, k tóra ich wybra ła , ja k  
pomagają rozw ijać je j  aktywność.

Ta praca, to Wasz w k ład  w  dorobek, 
ja k i zaprezentuje na Festiwalu polska 
młodzież.

VV¡i*cej u w o ffi p rzodyjcf cysta RitodyEM te ch n iko m
• ■ ■ ■ a S ■ €! ' “  81 " —fiai  i n ż y n i e r o m  w  f c o p c i i n i © i icm ow ice

korespon-  
pomagają lepie j

Listy naszych 
*ntów pomar,
Wizować nasze plany pro  

f ikcyjne. L is ty  naszych 
Respondentów pomagają  
°str:egać zło, przyczynia-

J)i3Cu. kopalni S iem ianow ice“ 
tiity 7 e w ielu m łodych inżyn ie - 
traJ .  techników. W ie lu  z nich 
W , . e na kie row n iczych sta- 
C’ąCv* ach. I  tak  np.: m iody l i -  
''icsi le d w ie  23 la ta  inżyn ie r 
fii8L,a'v Gawęda ob ją ł stano- 
lla«., ler°w n ika  e le k tro w n i I I .  
hąę. , tnż. .T. Czechowicz, l i -
!hno 2<l la ta obi ąl w  k °Pa ln i 
latj; '■y*sko k ie row n ika  wenty-

N ł
Nob-

ją się do jego l ik w id o w a ­
nia.

Wzmóc w y s i łk i  w  te j 
walce. Towarzysze Kores­
pondenci, to; Wasze ważne 
fest iwalowe zadanie.

,w/ g r  inż. Józef Jeż, aw an- 
, 113 k ie ro w n ika  oddziału 

ki6t ywczego. S tanow isko — 
' ° ^ 2. wydobywczego za j- 

Również 24-le tn i inż. E ryk
Nie

?-aintVWiedzialnc stanow iska 
tecjj '!e również w ie lu  m łodych 

Techn ik Edw ard 
teitrr) absolwent Państw. L i-  

§t... Przemysłu Węglowego 
'"ogrodzie, pracował do- 

jako  sztygar zm ia­

nowy, obecnie został k ie ­
row n ik iem  oddziału w ydobyw ­
czego. L iczy on zaledwie 22 
lata. Abso lw ent Techn. G ór­
niczego w  Sosnowcu, 21-le tn i 
Józef C iok awansował na nad- 
górnika. Jan Kobrzyński, absol­
w ent L iceum  Przem ysłu W ę­
glowego w  S talinogrodzie ma 
25 la t i awansował ze sztygara 
zmianowego na dyspozytora 
zmianowego. N iedawho sztyga­
rem  zm ianow ym  został również 
25-letni Józef Szewczyk — ab­
solwent Państwowego Liceum  
Przem ysłu W ęglowego w  S ta li- 
nogrodzip oraz A. Swierczak z 
Techn ikum  Bytom skiego.

K ie ro w n ic tw o  kopa ln i, po
przem ówieniu tow. B ie ru ta  na 
naradzie ak tyw u  górniczego w 
Stalinogrodzie, śm iało wysuwa 
m łody dozór kopa ln i na k ie ­
rownicze i odpowiedzialne sta­
nowiska. Ogólnie, około 70 p ro­
cent absolwentów szkół śred­

nich i  wyższych skierow anych 
do kopa ln i „S iem ianow ice“  o- 
trzym a ło  już  awans.

P rzyjście tak  poważnej licz ­
by m łodych inżyn ie rów  i  tech­
n ikó w  do kopa ln i nakłada na 
organizację ZM P-ow ską, Za­
rząd Zakładow y ZM P  poważne 
obow iązki: opiekować się m ło ­
dym  dozorem, stale pomagać mu 
w  w ykonyw an iu  zadań p ro d u k ­
cy jnych, dbać o wzrost ideo lo­
giczny, zachęcić do pracy w  o r­
ganizacji.

Jednak dotychczas w ięź Za­
rządu Zakładowego ZM P  z 
m łodym  dozorem była  raczej 
słaba. N ik t z Zarządu nie in te ­
resował się trudnościam i i' t ro ­
skam i m łodych absolwentów. 
Pozostawieni b y li sami sobie. 
Toteż oderw ali się- od organ i­
zacji n ie  w idząc w  n ie j swego 
opiekuna, nie odczuwając po­
trzeby ściślejszej współpracy z 
organizacją.

U n iektó rych  zaś w y tw o rzy ­
ło  się szkodliwe i  niesłuszne 
przekonanie, że je ś li w  szkole 
dużo pracowali społecznie, w 
ZM P  w ystarczy im  teraz praca 
i osiągnięcia w  produkc ji.

Zarząd Z ak ładow y ZM P  po­
pe łn ił rów nież poważny błąd,

[że n ie  p rzyd z ie lił m łodym  tech­
n ikom  konkre tnych  zadań.

Obecny now y Zarząd Z a k ła ­
dow y ZM P z przewodniczącym  
tow . Janem K rw io łk ie m  prze- 

! prowadza z m łodym i techn ika- 
j m i rozm ow y indyw idua lne , p y - 
I ta się o ich zainteresowania, 
w a ru n k i pracy, o p lany na 
przyszłość, stara się ich w ciąg­
nąć do pracy w  organizacji, 
przydzie la jąc każdemu zadanie 
zetempowskie. Jan Kasprzyk 
na p rzyk ład  m ia ł za zadanie 
opracować na 1 M aja gazetkę 
ścienną. Techn ik Ireneusz Żak 
bedzie op iekował się ku łem  na 
oddz. V I, V I I ,  V I I I .  Technik, 
Tadeusz G a w lik  o trzym a ł za­
danie zorganizowania kó ika  
stud iow ania życiorysu i  d z it i 
tow. S talina.

Przydzie lenie ta k  k o n k re t­
nych, zadań każdemu z człon­
ków  organizacji, ścisła k o n tro ­
la ich wykonania pomaga Za­
rządow i Kopaln ianem u ZM P  w  
pracy, a jednocześnie przyczy­
nia się do wzrostu ideologiczne­
go i uak tyw n ien ia  się m łodych 
techn ików  i  inżynierów .

Korespondent
W.  M A L A R A  

Staiinogród

y

^ e m p o w c y  z gminy Korzenna  
^caïezq o nowe życie na wsi

rR^dźiennte nadchodzi do
. R k c j i  w ie le lis tów od 

s~Vch korespondentów,
Z  których 
M anach :

piszą om o 
uchodzących na

R  Polskiej, o przebudowie  
sty na wieś socjali -  
i v ' n(t, °  udziale mlodzie-  

tej walce.
^ -o tiż a  się Festiwal To-  
R rtys zu Korespondencie 
»a, radosne święto młodych  

e8o św iata. Trzeba abyś

^ ¡n ^ iłb a c ja  zetempowska w  
. korzenna, pow. Nowy 

^ » » z c z e  do niedawna nie 
się rozwojem  spói- 

*°ści produkcyjne j.
'Ję.-ł

S iiin  7 Pomocą K om ite tu  
N w iN 0 P a rtii udało się ten 
Ntj d!icjwy stosunek do zagad­
a j prspótdzielczości produkcyj- 
Jv n ^ z Wyciężyć j zetempowcy 

Kminie zrozum ieli, że 
N ac„ 'niejszym zadaniem orga- 
Nt ^  Zetempowskie.) na wsi 

o spółdzielczość pro-

| M|0(ł ■ '
'a a?-ież coraz bardzie j zaczę- 

interesować zagadnienia-

godnie pow ita ł to święto  — 
wzmożeniem w a lk i  o prze­
budowę życia na test na 
socjalistyczne, ku l tu ra lne ,  
zamożne.

Takie jest Wasze festiioa-  
lowe zadanie.

A  teraz oddajemy głos 
tow. Sobczakowi z K o ­
rzennej, k tó ry  pisze o tym  
ja k  organizacja zetempow­
ska w  jego gminie walczy  
o socjalistyczną wieś.

(»IVsPóld
’an Izielczości. Po zorgani- 
Pfcd VVyc'eczki bo spółdziel- 

s in y c h  w woj. zielo- 
’ nas' ' lrn ' do spółdzielni Z lock 
!ańie5’Ztym Powiecie zaintereso- 
o, jeszcze bardzie j wzro-

ał G m inny ZM P  przeko-
•af| f  żę młodzież w ie le po- 
inle °bić. k iedy z całym zau- 
9r|ki'pt s,Kwia się przed nią 

zadania. W łaśnie 
N ilg  bardzo poważnie przv- 

S11 do założenia p:e rw -

szej w  naszej gm inie spółdziel­
n i p rodukcy jne j w L ipn icy  VVicl- 
k ie j.

Zwalczając kułacką propagan­
dę i przekonując chłopów, by 
w stępow ali do spółdzielni zef- 
emnowscy ag itatorzy posługi - 
w a li się fa k ta m i z życia spół­
dzielców poznanych w czasie 
wycieczek do spółdzielni. Przypo­
m in a li również ciężką przeszłość 
chłopów za rządów obszarnika 
Długoszewskiego krewnego pa­
na generała W ien iaw y. Pokazy­
w a li chłopom co już  osiągnęli w 
Polsce Ludowej. Pokazywali o- 
sięgnięcia L ipn icy  Obecnie 30 
dzieci chłopskich z L ipn icy  uczy 
się w szkołach średnich, z L ip ­
nicy też pochodzi trzech ofice­
rów  Ludowego W ojska Polskie­
go.

W W ojnarow e j zetempowiec 
Sus jest członkiem  kom ite tu za­
łożycielskiego. Wszyscy zetem- 
powcy z kola w  W ojnarow e j stu­
d iu ją  s ta tu ty  spółdzielni. Na ze­
braniach grom adzkich zabierają 
glos, opow iadają co w idz ie li w 
spółdzielniach i  w y jaśn ia ją  prze­
pisy sta tu tów .

A k tyw n ie  uczestniczą w  w a l­
ce- o spółdzielczość m łodzi nau­
czyciele. M łody nauczyciel zet- 
epipowiec Jan U ryga przekonał 
dwóch chłopów o wyższości go­
spodarki zespołowej.

Młodzież naszej gm iny będzie 
jeszcze lep ie j pomagać w  roz­

budow ie i um acnianiu spółdzie l­
czości produkcyjne j, gdyż wie. 
że w  ten sposób przyczynia się 
do rea lizac ji Planu 6-letniego. 
do budowy socjalizm u w  naszej 
Ojczyźnie.

Korespondent 
K A Z IM IE R Z  SO BCZAK 

Korzenna

Piosenkę i tamice 
niesiemy- wam w  darze

Pieśnią l  tańcem, uśmie­
chem i  radością w i ta  m ło ­
dzież Festiwal.

W okresie przygotowań, 
do Festiwalu szczególnie 
ożywiła się praca zespołów 
artystycznych. M ów ią  o 
tym  l is ty  od naszych kore­
spondentów.

Korespondent M. Bana-  
szyński jest założycielem i

uczestnik iem artystycznej 
grupy zetempowskiej.  Da­
ła ona już wiele niezapom­
nianych wieczorów m ło ­
dzieży woj. stalinogrodz- 
kiego. Dziś pisze nam o 
spotkaniu ze spółdzielcami.

Piszcie do nas Towarzy­
sze Korespondenci o p rzy ­
gotowaniach Waszego ze­
społu do Festiyjalu.

Dlaczego korespondent Stefan Zauiadouiski
jest znany i lubianjJi ui kopalni?

Nasza artystyczna grupa zet­
empowska Opery Ś ląskie j pod­
ję ła opiekę artystyczną nad 
spółdzielnią produkcyjną „Jed­
ność“  w  Dobrodzieniu pod L u ­
blińcem.

Opiszę wam  swoje w rażenia 
z pierwszego spotkania m łodych 
a rtys tów  ze spółdzielcam i. Do 
Dobrodzienia przyjechaliśm y w  
niedzielę w  składzie 20 osób. 
Spółdzielcy p rzyw ita li nas w  u- 
dekorowanej św ietlicy. Nasi go­
spodarze z dumą pokazywali 
swój wspólny dorobek: piękne 
domy mieszkalne, podwórze peł­
ne maszyn rolniczych, czyste i 
schludne zabudowania.

W ciągu dnia zacieśniła się 
nasza przyjaźń.

Wieczorem w  sali k ina  „P rz y ­
szłość“  da liśm y koncert opero- 
w o-ba letow y opraw iony w  ak­

tua lną  satyrę. N astró j od po­
czątku b y ł wspaniały. T rudno 
nam by ło  zakończyć koncert, 
czuliśm y przecież, że nasi nowi 
przyjacie le  są tych występów 
spragnieni. W koncercie udział 
b ia li m łodzi a rtyśc i: Uozełów- 
na, S trzałkowska, Skotarczaków- 
na, H io lsk ł, Banaszyńskł 1 inni.

Każdy* taniec, piosenkę o fia ro ­
w a liśm y przodującym  spółdziel­
com.

Po koncercie przewodniczący 
spółdzielni dziękował serdecznie 
w prostych słowach naszej e k i­
pie za występ i’ prosił, by czę­
ściej ich odwiedzać.

P rzyrzekliśm y to  solennie. I 
dotrzym am y.

Korespondent 
M. b a n a s z y Ns k i  

B ytom

W ielu m am y dobrych, 
oddanych wspó łp racowni­
ków  — korespondentów, 
którzy swo im i l istami,  
swoją pracą zawodową w a l ­
czą o szybkie zbudowanie

socjalizmu w  Polsce.
Jednym z tak ich przodu­

jących korespondentów  
jest m łody górnik, towa­
rzysz Zawadowski.  Oto je ­
go sy lwetka:

G órn icy  kopa ln i „S ta iino g ród “  
znają dobrze Stefana Zawadow­
skiego. „T o  ten, co chc ia łby  że­
by w  kop a ln i wszystko ro b iły  
maszyny i au tom aty“  — m ów ią 
o n im  jedn i, „ to  ten od e lek tro ­
wozu“  — m ów ią in n i górnicy.

O Zawadowskim  obecnie w ie 
n iem al cała załoga, że m arzy 
on o tym , by w  kopa ln i p raw ie  
wszystkie prace w yko n yw a ły  
maszyny i  autom aty. A le  Zawa­
dowski rozumie, że urzeczyw ist­
nienie jego marzeń zależy m. in. 
od tego, ja k  szybko i w  ja k im  
stopniu górn icy opanują nowo­
czesną wiedzę techniczną. D la­
tego też pracując w  kopa ln i ja ­
ko gó rn ik  - e le k tryk  jednocześ­
nie p iln ie  s tud iu je  w  zaocznym 
T echn ikum  G órniczym . A le  prze 
de w szystkim  znany jest Zawa­
dow ski w  kopa ln i ja ko  kores­
pondent. M ów iąc o n im  „ to  ten 
od e lektrow ozu“  p rzypom ina ją  
sobie górn icy pewną korespon­
dencję Zawadowskiego.

Swojego czasu młodzieżowa

brygada rem ontowa w  kopa ln i 
„S ta iino g ród “ w ykonu jąc  zobo­
w iązanie u ruchom iła  stojący 
bezużytecznie od w ie lu  la t e lek­
trowóz. Z dumą p a trz y li m łodzi 
robotn icy  na elektrow óz, ca!ko- 
w lc is  przez nich przebudowany 
i uruchom iony. Jednakże nad- 
sztygar, bez żadnych istotnych 
powodów, a ty lk o  przez opiesza­
łość, n ie  chcia ł p rzy jąć e lek tro ­
wozu do ruchu. O zaufaniu gór­
n ików  do Zawadowskiego św iad­
czy to, że brygada w łaśnie do 
niego udaia się o pomoc. Zawa­
dowski w n ik liw ie  zapozna! się z 
całą h is to rią  uruchom ionego e- 
lektrow ozu i w  n ied ług im  czasie 
w  „Sztandarze M łodych“  ukaza­
ła się jego korespondencja, w 
k tó re j nadsztygar został s k ry ty ­
kow any za bezduszny stosunek 
do m łodych racjonalizatorów .

Korespondencja pomogła, 
praca m łodych rac jona liza torów  
zostaia uznana, brygada w  k tó ­
re j zaczynały się rodz'ć nastro je 
zniechęcenia — okrzepła.

Tow. Zawadowski p o tra fi po­
kazać w  swoich koresponden­
cjach co nowego, cennego dzie­
je się na kopa ln i. O fia rne zma­
gania na trudn ym  oddziale w y ­
dobywczym  pokazał w korespon­
dencji m ów iącej o waice m łodych 
gó rn ików  o ty tu ł pioniera. Poka­
zał ja k  m łodzi górn icy coraz le­
p ie j rozum ie ją j że trudności is t­
n ie ją  po io, żeby je  pokonywać, 
pokazał ja k  w  walce z tym : 
trudnościam i h a rtu ją  się now i i 
iudzic.

Z lu d z i pokazanych przez tow. j
Zawadowskiego zaczęli brać j 
p rzyk ład  in n i górn icy w  kopa l­
n i „S ta iinog ród “ .

Tow . Zawadowski pomaga ta k ­
że w  redagowaniu kopaln iane j 
gazety. Prowadzony przez niego 
dział k ry ty k i i sa tyry  pomógł w 
usunięciu w ic iu  braków  i  bo­
lączek na kopaln i.

Posiadając duży au to ry te t tow. ! 
Zawadowski p o tra fi przyspie- 
szyć wiek* spraw, k tó rych  załat- j 

| w ien ie  niepotrzebnie a często j 
ze szkodą dla załogi, się prze­
dłuża. Np. wspóln ie z Zarządem 
Zakładow ym  ZM P  przyspieszył 1 
przydzie len ie m ieszkania tow. 
Uszczykowi, m łodzieżowemu 
p rzodow n ikow i pracj*.

Zauw ażył on jednak ostatnio, 
że nawet o brakach, k tó re  zosta­
ją  usunięte, również pow inien

pisać, gdyż, ja k  m ów i — kores­
pondencje tak ie  pomogą in nym  
kopaln iom  przeciwdzia łać po­
dobnym  brakom.

Jako poważny b rak w  sw o je j 
p racy tow . Zawadowski uważa, 
to, że „za b lado" pokazuje ludz i 
na kopa ln i i ich w a lkę  o wę­
giel.

— „E y  lep ie j pracować jako  
korespondent, by szybciej i grun 
to w n ie j oceniać różne w ypadk i, 
k tó re  się dzie ją  na kopa ln i i le­
p ie j pokazywać ludzi — będę 
w ięce j niż dotychczas ezytat l i ­
teraturę po lityczną i lite ra tu rę  
piękną, » zwłaszcza radziecką“ . 
— postanow ił tow . Zawadowski.

N ieprze jednany stosunek dp 
w szelkich b raków  ham ujących 
pracę w  kopalni,, dążenie do te­
go, by ja k  na jle p ie j dziaio się 
na kopa ln i, troska o górn ików , 
o kopa ln ię  — oto co cechuje tow . 
Zawadowskiego w  jego pracy 
korespondenta.

W łaśnie za tę troskę o kopa l­
nie, za to, że swoja, pracą kores­
pondenta skutecznie pomaga w  
walce o węgiel, o w ykonan ie  
planu kopa ln i — gó rn icy cenią 
tow. Zawadowskiego, szanują go 
m im o jego 18 la t i darzą w ie l­
k im  zaufaniem.

j .  Śl i w i ń s k i

Studiow anie życiorysu  Tow arzysza S ta lina  
—  pomaga nam w pracy zawodowej i społecznej

A by  dać z siebie więcej  
dla Ojczyzny trzeba się l i ­
czyć, zdobywać wiedzę.

L is ty  korespondentów  
móioiące  o pracy szkole- 
nioioej kó ł zetempowskich  
i  kółek stud iowania życio­
rysu Towarzysza Stalina  
pomagają młodzieży dzie­
l ić  się doświadczeniami w

nauce, zachęcają do zdoby­
wania „ tw ie rdzy ,  k tó re j na 
im ię  nauka“ .

Towarzysze Koresponden­
ci walczcie o zdobywanie  
przez młodzież tw ierdzy  
nauki. O zdobywanie przo­
dującej nauk i jaką jest  
m arksizm-len in izm.

M inę ło  ju ż  b lisko  dwa łata, 
od czasu gdy w  grom adzie na­
szej zostało zorganizowane ko ­
ło Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
Początkowo nie pracow ało ono 
ja k  należy — nie w iedzie liśm y 
co i ja k  m am y robić.

Z czasem sytuacja zaczęła
ulegać zm ianie na lepsze.
O trzym a liśm y w ięcej pomo­
cy ZP, no i  sami zabra liśm y się 
energiczniej do roboty.

Dziś ko ło  nasze należy do le ­
p ie j pracujących w  gm inie. Pod­
niósł się bardzo poziom po litycz­
ny naszego koła.

K iedy  zabrakło  drogiego nam 
w szystkim  Towarzysza S ta lina 

jednom yśln ie  postanow iliś-. 
m y stworzyć u nas kó łko  stu­
diowania życiorysu Towarzysza 
Stalina.

Zajęcia nasze odbyw ają  się 
systematycznie. Na jednym  za­
jęc iu  czytam y i dysku tu jem y 
rozdzia ł (albo część rozdzia łu) 
K ró tk iego Życiorysu, na drug im  
przeprowadzam y sem inarium .

S tud iow anie życiorysu daje 
nam bardzo dużo. Na ży­
ciu W ielk iego Wodza i Nau­
czyciela — uczym y się i m y żyć 
i pracować. I  tak np. tow. K on­
stan ty S yiakow ski — członek

ZM P, jeden z p iln ie jszych  u- 
czestników szkolenia, jest dzie l­
nym  agita torem  spółdzie ln i p ro­
du kcy jn e j, k tó ra  organ izu je  się 
w  naszej gromadzie.

Również tacy towarzysze ja k : 
Piekuszewska, pracująca w 
Z b io rn icy  Ja j, czy Poznański 
Eugeniusz robo tn ik  w  tariaku-^- 
trk ż e  uczestnik naszych zajęć, 
P iln ie uczący się — to przodow­
n icy  pracy w  swoich zakładach

O statn io z in ic ja ty w y  uczest­
n ikó w  kó łka  stud iow ania życio­
rysu tow . S ta iina  — zorganizo­
w a liśm y w  gromadzie koło To­
w arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j, do którego w stąp i­
ła znaczna część m ieszkańców 
naszej grom ady.

Osiągnięcia nasze zawdzięcza­
m y w  dużej m ierze pomocy Za­
rządu Powiatowego ZM P w  E ł­
ku. Do naszego kó łka  bowiem 
przydzie lony jest s ta ły  opiekun 
z ram ien ia  ZP tow . Bek, k tó ry  
pomaga nam w  prowadzeniu 
zajęć, często do nas przyjeżdża i 
udzie ia nam wskazówek, ja k  
kó łko  nasze prowadzić.

Korespondent: 
EUG ENIUSZ SO BO LEW S KI 

wieś K ru p in , pow. E łk.

Towarzysze Korespondenci! 
podejm ijcie apel korespondentów

z Zakładów im. J. Krasickiego
Dużo jest jeszcze w  na­

szym otoczeniu, w  naszych 
biurach i  instytucjach, w  
naszych instancjach Z M P -  
owskich  — biurokra tyzmu,  
k tó ry  przeszkadza w  pra ­
cy, hamuje nasz marsz na­
przód.

Wasze l isty, Towarzysze 
Korespondenci, pomaga ją w  
rugowaniu z naszego życia

— bezduszności i  b iu ro k ra ­
tyzmu.

Zbliżający się Festiwal 
stawia przed W am i zada­
nia zwiększenia swoich 
w ys i łków  w  celu jeszcze 
lepszego, szybszego reago­
wania na wszystkie ob jawy  
b iurokra tyzm u i  bezdusz­
ności.

„Postanaw iamy i  korespon­
dencją naszą walczyć o iwyko- 
nanie zadań Planu 6-letniego“ . 
T ak i apel, wzyw ający kore­
spondentów do k o n tro li zobo­
wiązań długookresowych, rzu­
c il i korespondenci z. Zakładów 
Im. J, K rasickiego we W ło­
chach U. W arszawy. Apel ten 
wskazyw ał na nowe form y 
pracy dla korespondenta w  je ­
go walce o plan. P odchw ycili 
go korespondenci innych za­
kładów  pracy, przysyłając do 
R edakcji cenne m eldunki.

W jednym  z num erów 
„Sztandaru M łodych“  d ruko­
w a liśm y lis t korespondenta J* 
Kossowskiego, pracow nika 
Przedsiębiorstwa Chłodni Prze 
m yślowych w  Warszawie.

J. Kossowski, odpowiadając 
na apel, zobowiązał się wypo­
wiedzieć na terenie swego za­
kładu w a lkę  „cho m lka rs tw u “ . 
Postanow ił on do dnia, w  k tó ­
rym  rozpocznie się IV  Festiwal 
M łodzieży w  Bukareszcie u- 
ja w n ić  wszystkie cenne mate­
r ia ły  skrzętnie chowane przez 
„chom ików “  i przekazać je za­
kładom  pracy do w ykorzysta­
nia.

Jak korespondent nasz rea­
lizu je  swe zobowiązanie do­
w iadu jem y się z jego dz is ie j­
szego m eldunku.

j .  Kossowski pisze: 
„Podejm ując zobowiązanie 

zdawałem sobie w  zupełności 
sprawę ze znaczenia tej pracy  
dla naszej gospodarki materia­
łowej.

Dzisia j właśnie chcę Wam  
donieść, że wagę naszego zo­
bowiązania zrozumieli koledzy  
zetempowcy pracownicy tech­
niczni, i poparl i  nas gorąco. 
Dzięki ich pomocy u ja w n i l i ­
śmy do dnia dzisiejszego ma­
te r ia ły  ściśle reg lamentowa­
ne na sumę 350.000 zł. Z tę­
go już  większą część materia­
łów  przekazaliśmy ważnym  
przedsiębiorstwom budowla­
nym  w  kra ju .

Towarzysze Korespondenci!
Bierzcie wzór z J. Kossow­

skiego. Podejm ujcie apei ko­
respondentów Zakładów  im . 
J. Krasickiego. W łączajcie 
się do a k tyw n e j w a lk i o w y ­
konanie zobowiązań długo­
okresowych

7/4CY „AKTYWIŚCI" NAM NIEPOTRZEBNI
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Halo! Fabryka Ceram ik i w  Jedln i-  
Letnisko? Proszę dyrektora... Cześć,, tu 
przewodniczący Deja, podajcie m i na­
zwiska młodzieży do la t 25, pracującej 
w  waszych zakładach...

...tak... tak... no, tb dyrektorze, od 
tej c h w i l i  istnieje u Was koło ZMP!... 
Co, co, że młodzież nic nią wie?... E, to 
nieważne, deklaracje  sam wypełn ię  i  
podpiszę. Cześć!

I  gdzież tn sprawiedl iwa ocena pracy  
aktyw is ty?  Założyłem nowe kolo , a oni 
— wykluczają mnie z organizacji!

wg. in fo rm ac j i  ZP Z M P  Radom

f â t y  B fe fru t g ñ rw tís ib f

2
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• Środow isko — stw ierdza pewnie 
Laudera.
, Niechęć do w ys iłku , do pracy — 

0°daje Sapiński.
W iśniewski patrzy na nich, nie zado- 
0l°n y z odpowiedzi.

v.~~ Go z tego? Nie po tra fic ie  dać so- 
ls z n im  rady?

W yleci po ko lokw iach — wzrusza 
arnionami Gandera. — Nie zda. 

r  TT Chce być lekarzem bez nauki — 
^ k ła d a  ręce Sapiński. —* Poza tym  
ę j^ ^ z a ń s k i egoista. Ciężko z n im  bę-

. .Pasmo papierosowego dym u sunie w 
'erunku lu fc ika , k tó ry  wciąga je n i- 

zachłanna paszcza.
j  7~ To nie są przeszkody. Czy m yślicie, 

•la tak od razu, co? G dyby nie ojciec...
_~~ Właśnie — podchwytuje Gandera.
p Gdyby nie ojcidc. Jego ojciec jest na 
d Wn°  reakcjonistą. Nie przem awia mu 
¿ .„rozsądku ja k  tw ó j. Zresztą, wiesz,
rodowisko...

p,7~ środow isko, środowisko. T rudno, 
• zmienicie mu rodziców. Jego trzeba 
Legnąć w pracę ko lektyw u. 

pt. “ aridera wzrusza ram ionam i. Nie ma 
Nice . nanla do tego Danikowskiego. 

nie poradzi; D anikow ski w ydaje mu 
ę b o g ie m .

Sesja zim owa zbliża-się w ie lk im i k ro ­
kam i. Już ty lk o  osiem, już pięć dni... 
Gandera jest pewien Sapińskiego; zda 
ko lokw ia. Uczą się ciągle razem; ch w i­
lam i Gandera nie może powstrzymać 
uznania widząc, ja k  Sapiński rozw ią­
zuje trudne zadania z chem ii. K iedy się, 
bestia, zdążył tak nauczyć?

— T w oje  przejścia w ydobyły z ciebie 
niewyczerpane zdolności — żartu je  nie­
zbyt zręcznie, aby pokryć swój podziw.

Sapiński go rozumie.
.— No, no. cudów nie ma. Przysia­

dłem, to umiem.
Na sali w yk ładow e j ruch. Oprócz re- 

petycji całym i grupam i, zbiera ją się 
wieczorem po parę osób, by przepyty­
wać się wzajemnie. Przecież to p ie rw ­
sza poważniejsza próba.

Gandera ju ż  chyba umie. Sapiński 
w yp isu je  cale ko lum ny wzorów. Gan­
dera chodzi po sali. by rozprostować no­
gi. Zbliża się do grupy osób, k tóre n a j­
bardzie j go interesują.

— Hel... neon... krypton... — selen — 
wylicza Waiaćh marszcząc czoło i ude­
rzając przy każdej nazwie pięścią zdro­
w ej ręki w pu lp it.

— Nie selen, a ksenon, ofiaro. I  jesz­

cze jeden — D ie trich  trzym a na ko la­
nach o tw a rtą  książkę. — No, jeszcze 
jeden. Też, na on. Pomyśl, baranku.

Praca pam ięci odb ija  się na tw arzy 
Wałacha. Zaciska pięści.

— N iton — ryczy tr iu m fa ln ie .
—  Nareszcie — wzdycha D an ikow ­

ski. — Można umrzeć z nudów.
— Coś ty  ta k i ważny? — s tro fu je  go 

Masłowska. — A  ty  wiesz, czym się te 
w szystkie agronowce różn ią od innych 
p ierw iastków ?

D an iko w sk i czerw ien ie je z lekka.
— Pewno, że w iem  — m ów i szybko.

— To są p ie rw ia s tk i analogiczne.
— W łaśnie, że nie. Nie trzeba się tak 

nudzić. Azotowce są p ie rw ias tkam i 
analogicznym i. Agronowce nie wchodzą 
w  żadne połączenia.

—  Tak ja k  ty  — uśmiecha się z łoś li­
w ie D an ikow sk i, lecz zaraz poważnieje.

— Do d iab ła  z taką nauką.
M asłowska wzrusza ram ionam i i pa­

trzy  na Gandere.
— W idzisz, Józek? On się obraża. 

Jeżeli nie chcesz się z nam i uczyć, n ik t  
cię nie zatrzym uje, prawda. Jurek?

D ie trich  n ic nie m ów i.
— Tak? — D an ikow sk i z ryw a się 

czerwony. — Dobrze. Będę się uczył 
sam.

D rżącym i rękam i poryw a książki, 
zeszyty. Przechodzi obok Gan dery po­
trąca jąc go lekko.

— Przepraszam —  w zrok jego jest 
wściekły.

Co się dzie je z Danikowskim ? A  może 
tę całą wściekłość w yw o łu je  jego nie­
powodzenie u M asłowskiej?

—  N ie — Basia czerw ien i się lekko.
— On ma inne powody. To reakcyjne 
środow isko.

Gandera w s trzym u je  uśmiech — 
ostatn ie słowa wypow iedzia ła  bez 
iro n ii. N ie trzeba zwracać uw agi: ona 
jeszcze nie uśw iadam ia sobie, że idzie 
w  ich stronę.

— Przecież nie ty lk o  on...
M asłowska kręc i głową z uśmiechem.
— Ja wiem. A le  nie znasz jego rodz i­

ców. Oni s tw o rzy li sobie ja k iś  bastion, 
chroniący przed w szystkim , co nowe. 
Jego ojciec przestał pracować.

— Dlaczego?
— M ów i, że obecne stosunki są nie 

do w ytrzym an ia . Musisz pamiętać, że 
on b y ł przed wojną dyrekto rem  fa b ry ­
k i. B y li bardzo zamożni.

Tak... to już  są sprawy, k tó re  nie 
przem aw ia ją  do w yobraźn i Gandery. 
T rudno  mu sobie nawet wyobrazić ro ­
zum owanie ludzi, k tó rzy  tęsknią za 
daw nym i czasami. No tak, b y li bogaci, a 
teraz... teraz muszą w yda jn ie  pracować 
ja k  inn i, ja k  ich daw n i podw ładni.

— Ja rozum iem , że tak  nie można — 
m ów iła  da le j Basia. —  Rozmawiałam z 
nim . On nie p o tra fi w yzw olić  się spod 
w p ły w u  tego negatywnego nastawienia 
w  domu. Ja na przykład...

M ilk n ie  zmieszana. Rozmawteją w  
ko ry ta rzu , siedzą? na parapecie. K o ry ­
ta rz  jest przecież często w yko rzystyw a­
nym  m iejscem spotkań w  akademii, 
k tó ra  się dopiero buduje.

— Słucham, Basiu...
— Ja na przyk ład nie m ogłabym  się 

tak  izolować od w p ływ u  życia. Pom ię­
dzy m o im i rodzicam i a mną w ytw arza 
się przedział... coraz w iększy przedział. 
A le  ciebie to pewno nie interesuje.

W  źrenicach Basi odb ija  się św ia tło  
ko ry ta rzow e j lampy.

— Bardzo m nie to interesuje. Ja 
sam...

— Gdy byłam  jeszcze w  szkole, uw a­
żałam się za p rzy jac ió łkę  m oich rodz i­
ców. M ów iłam  im  wszystko o sobie. 
W iedziałam, że przeżywają moje radoś­
ci i sm utki tak samo ja k  ja, patrzą na 
wszystko m oim i oczami.

— Czy tw o im i?  — zastanawia się 
głośno Gandera. — A  może na łoży li ci 
swoje oku la ry? .

Basia zastanawia się chw ilę.
— Być może. W każdym razie dobrze 

m i z tym  było. I  nagie... Nie, nie nagle. 
To m usiało zm ieniać się stopniowo, po­
w o li. U św iadom iłam  to sobie nagle: w 
czasie fe r ii Bożego Narodzenia. Pomię­
dzy mną a rodzicam i poczęła zaryso­
w yw ać się coraz wyraźnie jsza szczelina. 
Odprowadzano cię k iedy na statek? 
Nie? Wiesz, odczepiają lin y , statek po­
w o li rusza, choć na pierwszy rzu t oka 
tego nie widać. A le  wystarczy spojrzeć 
na wodę; ciem ny, m ały pas pomiędzy 
przystan ią  a s ta tk iem  rozrasta się, roz­
szerza. Ludzie stojący na przystan i od­
da la ją  się, m aleją. Nie, oni stoją w  
m ie jscu, to ty  się oddalasz. W ypływasz 
na szerokie wody, na n u rt, od brzegu 
dz ie li cię ju ż  głębia...

M ilkn ie . Przygląda się czubkom swo­
ich butów. Gandera czeka z n ie c ie rp li­
wością, lecz nie prze ryw a m ilczenia. 
Jeszcze spłoszy nastró j.

(e, d. n.)



Ltsdhcse pracy. cafej Polski dajcj wyraz:
s i  i f  solidarności z niemiecką klasą robotniczą

©§trs5 piętnując berlińską prowokację
Ludzie pracy m iast i  w s i na odbywających się w  dalszym cią- 

p-i masowych zebraniach z najwyższym  oburzeniem p ię tnu ją  
n ikczem ną prow okację w rogów  pokoju w  B erlin ie ,

Z oburzeniem i gniewem mó- r 
■u 
fc
szawskioj, robotniczej W oli.

Z uznaniem i poparciem przy­
ję li tram w a ja rze  wystąpienie 
stolarza z w arszta tów  M P K  — 
W ładysław a Badowskiego, k tó ry  
pow iedzia ł m in.: „G orąco soli- 
dr-ryzujem y się z w a lką niem iec­
k ie j klasy robotnicze i o zjedno­
czenie swojego narodu, o u tw o­
rzenie demokratycznych, pokój 
m iłu jących  N iem iec“ .

W  Lu b lin ie  w  ok 
dach pracy odbyły się zebrania 
załóg, w  czasie k tórych robotn i-

i  dem okratycznepokojowe 
Niemcy.

Wespół z klasą robotniczą pię­
tn u ją  z oburzeniem prowokacje 
podżegaczy wojennych w ( B e rli­
nie masy pracującego chłopstwa.

W  im ien iu  chłopów gromady 
Raciborsko sołtys Józef K on ie­
czny oświadczył, że gromada 
dokum entując czynem swą *wo~ 
ię w a lk i o pokój, spotęguje ’wy­
s iłk i d la  sprawnego i  te rm ino­
wego przeprowadzenia żn iw  i 
om łotów  oraz przedterm inowego 

, r-,1 „  , , . -  i i ponadplanowego w ykonania
reH rfsU oJv‘‘P1^ nUT ^ ieit lYe£°- ~  i wszystk ich obow iązków wobec .Celwiskozy w  Jelen ie j Górze : Państwa.

Przemówienie Iow. Bieruta z okazji „Bul Morza*' 
w niemieckiej prasie demokratycznej

Św ięta M o-

Również robotn icy  Dolnego
o iii o n ikczem nej prow okacji j Śląska ostro p ię tnu ją  prowoka- 
le rliń sk ie j tram w ajarze z w ar- ¡cje faszystów w  B erlin ie . Uczest­

n icy w ieców  uchw a la ją  rezolu­
cje, w  k tó rych  w yraża ją  swą so­
lidarność z masami pracującym i 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej w  walce o pokojowe i 
dem okratyczne Niemcy.

M. in. budowniczow ie jednego ; j

Agencja A D N  oraz n iem ieckie  ; czystości z okaz ji 
dz ienn ik i dem okratyczne ogłosi- r2a« w  Q (jyn i 
ły  treść przem ówienia prezesa
rady m in is tró w  P R L Bolesława N iem iecka prasa dem okratycz- 
B ieruta, wygłoszonego na u ro - na opub likow a ła  rów nież spra­

wozdania z odbyw ających się w  
Polsce w ieców  protestacyjnych, 
na k tó rych  społeczeństwo po l­
skie potępią in sp ira to rów  pro­
w o kac ji w  B erlin ie .

R obotn icy

zebrani na masówce ostro na­
p ię tnow a li próby zakłócenia spo- j 

139 zakła- ; koi u w  N R D przez szow inistów ; 
i odwetowców’.

W  przerw ie  m iędzy zmianami 
potężnej Inw e-cv P°-ępih prowokacyjne w y s tą - ; budowniczow ie we-

picm e faszystowskich elem entów i s tyc ji P lanu 6-letniego. hu ty im . 
v‘: Berlin ie , skierowanych p rz e -. Bolesława B ieruta, zgrom adzili

Uczestnicy masowego zebra­
n ia  chłopskiego, k tóre odbyło 
się w  św ie tlicy  PGR w  K a r- 
n iow icach, dając w yraz swemu 
oburzeniu na prowokację bar- j P rowokacji

W  N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej w  dalszym ciągu 
odbyw ają się masowe wiece, na 
k tórych ludność NRD w  pełni 
aprobuje ostatn ie posunięcia 
rządu NRD, zm ierżąjące do po­
p raw y w a ru n kó w  by tu  ludzi 
pracy.

M . in. na w iecu w  M agdebur­
gu m łodzież ostro potępiła 
organ izatorów  faszystowskich

któ-

c iw ko  pokojow i. i się na masowce przed w ie lk im i
Robotnicy F ab ryk i Samocho- Piecami, aby ostro potępić niec-

dów Ciężarowych im . Bolesława
B ie ru ta  zgromadzeni na masów­
ce protestacyjnej u ch w a lili wy 
słanie lis tu  do z: 
samochodowych w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej.

ne prowokacje berlińskie .

W uchwalonej rezo lucji 
downiczow ie w ielk iego kombi 

tog i zakładów j natu hutniczego w yrażają głębo
ką solidarność z robo tn ikam i j s tk ich  patriotycznych 

- NRD w  ich walce o zjednoczone, ! kó w “ .

lińską, u c h w a lili rezolucję 
ra głosi m. in.:

„N a  m achinacje naśladow­
ców H itle ra  odpow iem y je ­
szcze lepszą i. w y d a jn ie j-  

I szą pracą d la  um ocnienia potę- 
! gi naszej o jczyzny i jeszcze s il-  

bu-1 nie jszym  zwarciem  w  szere- 
! gach F rontu Narodowego, a 
szczególnie w ypełn ien iem  wszy- 

obow iąz-

w  dem okra tycz­
nym  sektorze B erlina , w y ra - 

! żając gotowość przyczynienia 
| się do szybkie j rea lizac ji u - 
! chw ał rządu NRD, w yda- 
| nych w  interesie ludności Repu- 
! b lik i i całego narodu niem iec- 
j kiego.

i Z w szystkich stron N R D nad-

2 3 © S
tyKą sw ego rząd u

organizowanych przez robo tn i- [ trzebach i brakach w  p rodukc ji 
ków w  w ie lk ich  zakładach prze- j oraz o drogach prowadzących do

ich lik w id a c ji. H e in rich  Ran od­
pow iedzia ł w  zakończeniu na 
w szystkie pytan ia  dysku tantów  
i podkreślił, &  uchw a ły  p a r ti i 
i rządu ty lk o  w tedy będzie moż­
na szybko zrealizować, je ś li w a l­
czyć będą o to wszyscy robot­
nicy.

Robotn icy i p racow nicy w ie lu  
zakładów  przem ysłow ych uchwa 
l i i i  na swych zebraniach rezo­
lucje, wyrażające poparcie dla 
p o lity k i rządu NRD i K om ite tu  
Centralnego SED. Rezolucje ta ­
kie p rzy ję ły : załoga stoczni w  
re jon ie  N eus łre litz  (okręg Neu-

m ysłowych. Robotnicy potępia ją 
poczynania p row oka to rów  na­
słanych z zachodnich sektorów 
B erlina  i w yraża ją  aprobatę i 
poparcie d la  p o lity k i rządu, emie 
rza jące j do szybkiego zjednocze­
nia  N iem iec i  podniesienia sto­
py życiow ej ludności.

Na zebraniu załogi kom binatu 
hutniczego im. S ta lin a  w  S ta lin - 
stadt obecny by ł w iceprem ier 
H e in rich  Ran. W y jaśn ił o n . ze­
branym  znaczenie ostatn ich u- 
chw ał p a r ti i i rządu, podkreśla­
jąc, ża w  w yn iku  szybkie j roz­
budowy przem ysłu dóbr kon- 
sum cyjnych nastąpi poprawa I brandenburg), robotn icy fa b ryk i 
W arunków  życia ludności. Ro- j „P reska“  w  P irne (okręg drez-
botnicy, k tórzy  zabrali glos w

po-
deński) oraz budowniczow ie od­
c inka „K -S  Suci'

Z a ł o g a  E io p a in i  „ M a k o s z o w i f *
p rz o d u je  w  re a liz a c ji  l ip c o w y c h  z o b o w ią z a ń
Włókniarza Zagłada „ I “  ZP3 Sm. 1. Stalina nie bęią wypuszczać Iraków

chodzą doniesienia o zebraniach, I dyskusji, m ó w ili o swych

Scliwytani faszyści przyznają się eta udziału 
w prowokacjach w i l l

F ranc j i  prowadzą pod kierownictwem ^
n na ich stopę zV e

narodowych upra

Masy pracujące
walkę strajkoioą przeciwko zamachom 
i przeciwko poli tyce zdrady interesóu 

w  alei S ta lina . . przez stele zmieniające się rządy reakcji i w o jny . '
Na zdjęciu: f ragm ent demonstracji __ _ _

ków  budowlanych.  Foto
roboi»1-s tra jku jących ^

W edług dotychczasowych n ie- f ścianowa w  oddziale IV  prze- 
(peinych jeszcze obliczeń, liczba prowadzając w  ciągu 4 ’ dn i od 
p racow n ików  przem ysłu gór- podjęcia zobowiązań lipcow ych 
niczego, k tó rzy  zadeklarow ali jeden pe łny cyk l w ydobywczy 
sw ó j udz ia ł w  Czynie L ipzo- ponad swoje zadanie dlugookre-

W  prasie dem okratycznej B er- f łu  przesłuchania p row okatora  
lina  ogłoszono zeznania dwóch j W endta, ogłoszonych w  „Neues 
chu liganów  faszystowskich, k tó - | Deutschland“ , przyzna ł on, że 
rzy  w z ię li czynny udzia ł w  eks- | uczestniczył w  napaści na p o li­
c ja c h  sprowokowanych w  m łe - i c jan tów  ludow ych, k tó rzy  strze-

w ym , sięga 85 tys
W iele załóg kopa ln ianych uzy­

sku je już  pierwsze pom yślne w y ­
n ik i w  rea lizac ji zobowiązań lip ­
cowych.

Znaczny sukces uzyska li w  o- 
s ta tn ich  dniach m. in. górn icy 
kopa ln i 
cja torzy
przem yśle węglowym . Zgodnie 
z zobowiązaniem załoga te j 
kop a ln i w ykona ła  swe poważne 
półroczne zadania wydobywcze 
na 5 dn i przed term inem . W 
kopa ln i „Boże B a ry “  wartościo­
w e zobow iązani’ , przypadające 
V Czynie L ipcow ym  na bieżący 
miesiąc, w ykona ła  już  brygada

sowę. W  toku tea lizac ji zobo­
w iązań lipcow ych  coraz bar-

9 rocznicy W yzwolenia i  p ie rw ­
szej rocznicy K o n s ty tu c ji P R L 
po d ję li w łókn ia rze  Zakładu 
„B “  ZPB im . J. S talina.

Czyn , L ipcow y za in ic jow a ł 
przodu jący m a jste r z oddzia­
łu  samoprząśnic obrączkowych

H a lle  w  NRD. C h arak te ry ­
zują one oblicze uczestników 
prow okac ji, od k tó rych  zdystan­
sowali się wszyscy uczc iw i
Niem cy.

W edług w y ją tk ó w  z p ro toko-

g li w ięzienia w  Halle .
G. H o ffm an n  skazany b y ł w  

swoim  czasie na 19 m iesięcy 
w ięzienia za stręczycielstwo. 
Podczas na jścia na w ięzienie b y ł 
on uzb ro jony  w  rew o lw er, k tó ­

ry  następnie znaleziono podczas
re w iz ji w  jego m ieszkaniu.

O to — pisze „Neues Deut- 
schlanći“  — oblicze zw o lenn i­
ków  Adenauera, k tó rzy  o trzy ­
m a li polecenie dokonania pu'- 
czu faszystowskiego. Zaw odow i 
k rym in a liśc i, stręczycie le i  w łó ­
czędzy, w y rz u tk i społeczeństwa 
ludzkiego — na tak ich  elemen­
tach opiera się Adenauer.

dziej podnoszą s ty l pracy i w y - | S tan isław  K u w ik , k tó ry  pode j- 
n ik i^p rod ukcy jn e  górn icy kopa l- : m ując in ic ja tyw ę  W ik to ra  S a ji,  

”  — —  - ■ zgłosił
zespołu nie wypuszczać braków  

zakresie j w  p ro du kc ji. M a js te r K u w ik  
zobowiązał się ponadto w y p ro ­
dukować w  I I I  kw a rta le  br. 
ponad p lan 501 kg  przędzy. W  
ślad za m ajstrem  K u w ik ie m  
pod hasłem „Ja  nie  wypuszczę 
b ra ku “ , poza podjęciem  innych  
zobowiązań p rodukcy jnych , po­
s tanow ili pracować wszyscy ro ­
bo tn icy  z oddziałów: przygoto­
wawczego oraz samoprząśnic

basowy powrót uchodźców da NPJ
n; „P aw e ł“ . W prowadzeniem  po 
ważnych uspraw nień organiza 

, cy jnych  szczególnie w
„M akoszow y“  — in i-  j w łaściwego obsadzenia przód- 

Czynu Lipcowego w  i ków  w yróżn ia  się oddział V I I  
k ie row any przez Ewalda Gan- 
sinca.

Załoga tego oddziału w  dniach 
od 19 do 24 czerwca br. w y ­
dobyła 1.372 tony  węgła ponad 
swoje zadanie, zadeklarowane 
na ten okres w  Czynie L ipco­
wym .

postanowienie swojego Agencja A D N  donosi, że d o ; te osoby, k tó re  n iedawno opuści- 
fi b r a k ó w  i sektora demokratycznego B e r l i- i ły  granice R epub lik i. Dnia 28 

na i  do NRD masowo powracają \ gm. do sektora dem okratyczne-

UsSiwały francuskiej krajowej konferencji 
na rzecz rokowań i pokoju

rem nienie tych układów 
prowadzenie do rokoWM 
cych na celu rozw i3*a. j eresi® 
blem u niem ieckiego w i
powszechnego bezpiecze 
pokoju. FraticUń

K on fe renc ja  wzyw a_ ,.n05Ci

28 bm. zakończyła obrady w  
Paryżu francuska kra jow a  kon ­
ferencja  na rzecz rokow ań i po­
koju.

W  rezo luc ji na tem at proble­
mu Indoch in  konferencja  jedno- | 
m yśłn ie  podkreśliła , że zaprze­
stanie w o jny  przeciwko narodo- zów do wzmożenia czujr

aby zlh
w i vie tnam skiem u stało się dla j spotęgowania w y s iłk ó w ^ " - - .^ ^

go B e rlina  pow róciło  ponad 299 
osób.

Cenne zobowiązania, na cześć 1 obrączkowych i wózkowych.

Delegacja młodzieży vie!namskiej wyjechała już
n a  Kongres Młodzieży w Bukareszcie  

W wielu krajach młodzież wybiera delegatów na Kongres
Młodzież całego św iata p rzy- | rów  w yzw olonych, ja k  też z te- ( p raw y sytuac ji społecznej i po- 

go tow u je się in tensyw nie  do j renów zna jdu jących się chw ilo - lityczne j m łodzieży cejlońskie j.

F ra n c ji „bezwzględną koniecz­
nością narodową“ .

W  rezo luc ji poświęconej pro­
b lem ow i n iem ieckiem u kon fe­
rencja  stw ierdza, że dzięki akc ji 
narodów, w  szczególności naro­
du francuskiego, uk łady  boński 
i pa rysk i nie zostały dotąd ra ­
ty fikow ane , m im o iż od ich pod­
pisania up łynęło ju ż  przeszło 
rok. Od narodów —  głosi rezo­
lu c ja  —  zależy ostateczne uda-

kw idow ać ognisko, vvoj-
może spowodować wył
ny. ró'v"

Konferencja  uchwalić® 
nież apel do narodu t i ,od.r
go, w  k tó ry m  domaga s 5 ¿¡a
cia skutecznych srod cZierec^ 
zwołan ia konferencji pfze' 
w ie lk ich  m ocarstw  1 = dja
kształcenia ONZ, ° t 'va „ rZędzie 
w szystkich kra jów , w  gtu
porozum ienia między

fit&i 7mMfy{$ń(łeMfar
& o Tbttf i  PrtęjoiĄ

P olscy sp o rto w cy  
p rz y g o to w u ją  s!ę do F e s tiw a lu

Podczas trw a n ia  pięknego i  radosnego Festiw a lu  w  B uka­
reszcie odbędą się w ie lk ie  m iędzynarodowe zawody sportowe. 
Do tych im prez przygotow ują się na jlepsi sportowcy k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j i postępowi, czołow i sportowcy k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych. W  festiw a low ych  im prezach sportowych we­
zmą też udzia ł sportowcy polscy.

Nasi czołow i zawodnicy, k tó - , dział w  A kadem ick ich M ls trzo -

I I I  Św iatowego Kongresu M ło  
dzieży, k tó ry  rozpocznie się 
25 lipca w  Bukareszcie. Jak in ­
fo rm u je  ŚFM D, chłopcy i dz iew ­
częta w  Niemczech zachodnich 
k o lp o rtu ją  „ lis tę  żądań m łodzie­
ży“  przesianą rządow i bońskie- 
mu. M łodzież N iem iec zach. do­
maga się zwiększenia w yd a tków  
budżetowych na cele op ieki nad 
młodzieżą.

Delegacja m łodzieży v ie tnam - 
sk ie j w y jecha ła  ju ż  na K on­
gres. W  skład delegacji wcho­
dzą przedstaw icie le m łodzieży 
v ie tnam skie i zarówno z obsza-

rz y  na Festiw a lu będą bronić 
ba rw  sportowych Polski Ludo­
w e j, weszli obecnie w  okres sta­
rannych  przygotowań. P ro jek tu ­
je  się, aby na Festiw a l w yjecha­
l i  zawodnicy, reprezentujący na­
stępujące dyscyp liny sportowe: 
lekkoa tle tykę , w ioś la rstw o i  ka ­
jakars tw o , p ływ anie , zapaśni- 
c tw o  i  podnoszenie ciężarów, 
s ia tków kę żeńską, boks i  k o la r­
stwo.

OBOZY I  IM PR EZY.«

W  tych dniach rozpoczyna się 
Szereg obozów szkoleniowych 
d la  najlepszych zaw odników  po­
szczególnych dyscyp lin  sporto­
wych. Lekkoa tlec i zgrupowani

stwach Polski, k tóre rozpoczy­
nają się w  dn iu  1 lipca w  K ra ­
kow ie

Najwcześniej, bo ju ż  w  m aju  
rozpoczęli przygotow ania w io ­
ślarze i kajakarze, k tó rzy  odby­
l i  pierwszą próbę s ił na w ioś la r­
skich regatach e lim inacyjnych. 
W ioślarze przeszli później trz y ­
tygodniow y obóz szkoleniowy w  
K ruszw icy. Z  początkiem lipca 
planow any jest w y jazd  czoło­
wych w ioślarzy na w spólny tre ­
n ing  z zawodnikam i, radzieck im i 
do M oskw y. Po powrocie z za­
granicy zostaną on i ponownie 
zgrupowani na obozie w  K rusz­
w icy, a stamtąd najlepsi z nich 
w y jadą  do Bukaresztu.

W tych dniach rozpoczął się 
zostaną w  trzech ośrodkach obóz szkoleniowy we W roc ław iu
szkoleniowych w  czasie cd 3 ■—
17 lipca br. W Wałczu trenować ! 
będą długodystansowcy i s p rin - I 
te rk i - kobiety. Do Spały w y- 
jeżdżają oszeżepnicy, a do E lb lą - ' 
ga zawodnicy s ta rtu jący  w  kon- i 
ku rencjach technicznych. Wszys­
cy czołow i lekkoatlec i wezmą u - I

dla ciężarowców i  zapaśników.
S ia tka rk i rozpoczynają I  lip ­

ca obóz w  Gdańsku, na k tó ry  
powołanych zostało 16 zaw odni­
czek pozostających pod opieką 
trenerów  Krzyżanowskiego i 
Tyszewskiego.

35 p ływ aków  rozpoczęło już

Drużyna koszyków ki w  To­
ronto (Kanada) w yra z iła  chęć 
wzięcia udzia łu w  IV  (świato­
w ym  Festiw a lu M łodzieży i S tu ­
dentów.

Parę dn i temu jeden z o flc ja l-

W  czerwcu m inę ło  pięć la t 
od opub likow an ia  rezo luc ji 
B iu ra  In form acyjnego P a rtii 
Kom unistycznych i Robotn i­
czych o sy tuacji w  Jugosław ii, 
rezo lucji, k tó ra  zdemaskowała

K ie lc . Przekazanie sztafety m ło ­
dzieży czechosłowackiej odbędzie 
się w  Cieszynie 18 lipca br..

J. D E M P N IA K

PoRcad dw a tysiqce sportowców  
pow iatu dębickiego

bierzs udział we współzawodnictwie festiwalowym
(K o re s p o n d e n c ja

Z  k a ż d y m  d n ie m  n a p ły w a ją  no
w ' m e ld u n k i z te re n u  w o j.  rz e ­
szo w sk ie g o  o p o d e jm o w a n iu  zobo 
w ią z a ń  w  ra m a c h  sp o rto w e g o  cz y ­
n u  fe s tiw a lo w e g o . W sp ó lza w o d n ic  
tw o  fe s tiw a lo w e  p o m ię d z y  p o ­
szc z e g ó ln y m i k o ła m i i zrzeszen ia  
m i s p o r to w y m i m o b iliz u je  d z ie ­
s ią tk i ty s ię c y  s p o rto w c ó w  do u zy  
s k iw a n la  co raz  le p szych  w y n ik ó w  
i  p o d n ie s ie n ia 1 na w yższy  poz io m  

p ra c y  w y s z k o le ń io w o  -  w y c h o ­
w a w c z e j.

P o d ob n ie  ja k  w  in n y c h , ta k  i  w  
p o w ie c ie  d ę b ic k im  o k re s  sp o rto ­
w e g o  c z y n u  fe s tiw a lo w e g o  zapo­
c z ą tk o w a n o  n a ra d a m i we w s z y s t- i 
k ic h  k o ła c h , I.Z S -a c h  i  S K 3 -a c h . 
P o w o ła n o  p o w ia to w ą  k o m is ję  j 
w s p ó łz a w o d n ic tw a , ce lem  k o o rd y ­
n a c j i  p ra c  fe s tiw a lo w y c h . P odob ­
n e  k o m is je  p o w o ła n o  ju ż  w  23 j 
je d n o s tk a c h  s p o r to w y c h .

Do w s p ó łz a w o d n ic tw a  fe s tiw a lo -  j 
w e g o  w  p ow . d ę b ic k im  p rz y s tą p i-  I 
ło  6 k ó ł  s p o r to w y c h , 12 LZ Ś -ów ' i  J 
39 S K S -ó w . Do p rz o d u ją c y c h  k ó ł l 
z a lic z y ć  n a le ż y  K S  „K o le ja r z “  D e- ; 
b ie a . W  k o le  ty m  w  ra m ach  zo- ! 
b o w ią z a ń  fe s tiw a lo w y c h  c z te rn a - I 
s tu  le k k o a t le tó w  z d o b y ło  TI k lasę  i 
s p o r to w ą , a sześciu I I I  k lasę . P o - i 
p rz e z  re g u la rn e  tre n o w a n ie  i  szko ­
le n ie  s e k c ja  1. a. d ę b ic k ie g o  k o le ­
ja r z a  z d o b y ła  t v t u ł  m is trz a  w o i. 
rz e s zo w sk ie g o  d la  swrego zrzesze­
n ia . D o b rz e  re a liz u je  zo bo w iąza n ia  
s e k c ja  p i ł k i  n ożn e j, p rz o d u ją c  w  
a k c j i  łą c zn o śc i m ia s ta  ze w s ią .

W ś ró d  L Z S -ó w  na  czo ło  w y s u ­
w a ją  s ię  L u d o w e  Z e s p o ły  S p ó rto -

w łasna )
we z B rz e z ó w k i o raz  W ie lo p o la ,
gdz ie  m . in . zo bo w iąza n ia  z z a k re ­
su budow^y n o w y c h  u rząd ze ń  sp o r­
to w y c h  zo s ta ły  ju ż  w  100 p roc . 
w y k o n a n e .

S łabo  w y w ią z u ją  się z zadań  fe ­
s t iw a lo w y c h  ko ła  ZS  U n ii,  B u d o ­
w la n i C zarna oraz S ta l D ęb ica .

C elem  z d o p in g o w a n ia  k ó ł słabo 
p ra c u ją c y c h  pow o łan o  zespół re ­
d a k c y jn y , s k ła d a ją c y  się z n a jle ­
pszego a k ty w u  sportow ego. Zes- 
p o i te n  będzie  m ia ł na  ce lu  o - 
p ra c o w a n ie  pogadanek, p o p u la ry ­
zo w a n ie  w y b ija ją c y c h  eie sp o r­
to w c ó w  i d z ia ła czy  s p o rto w y c h  
o raz  k r y ty k o w a n ie  k ó i, 'z a n ie d b u ­
ją c y c h  re a liz a c ję  czyn u  fe s tiw a lo ­
w ego. Ze sp ó l re d a k c y jn y  o p ra co ­
w y w a ć  będz ie  m a te r ia ły  d la  ra ­
d io w ę z ła  o-raz d la  m ie js c o w e j p ra ­
sy.

R uch  w s p ó łz a w o d n ic tw a  fe s t i-  
w a lo w e g o  ro z w ija  się  coraz b a r­
d z ie j. W  c h w i l i  obecne j ru che m  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o b ję ty c h  zos 'a- 
lo  w  p ow . D ęb ica  ponad 2 ty ^  
s p o rto w c ó w  i d z ia ła c z y  c z y li 6» 
p ro c . u p ra w ia ją c y c h  sp ort.

W  ra m a c h  c z y n u  fe s tiw a lo w e g o  
w  d n iu  21 bm . sp e c ja ln a  e k ip a  
sp o rto w a  d ę b ic k ie j S p ó jn i w y je ­
c h a ła  do L Z S -u  w  B rz e źn icy , 
G w a rd ia  zaś do L Z S  w  P ilś n ie . W  
n ie d z ie lę  z o rg a n iz o w a n y  ró w n ież  
w  B ę d z ie m y ś lu  g m in n ą  s p a r ta k ia ­
dę w  4 d y s c y p lin a c h  s p o rto w y c h  
z u d z ia łe m  5 — LZS-ó-w . w  d n iu  
28 bm . e k ip a  d ę b ic k ie g o  K o le ja ­
rza  w y je c h a ła  do L Z S  w  B ę d z ie - 
m y s lu .

K a z im ie rz -L E S IE C K I

Zakończenie mistrzostw szybowcowych Polski
28 bm . zakończone  z o s ta ły  I  S zy­

b o w c o w e  M is trz o s tw a  P o ls k i,  od ­
b y w a ją c e  się o d  14 b m . w  Lesz­
n ie .

W  o s ta tn im  d n iu  w  M ło d z ie ż o ­
w y m  P a ła cu  K u l t u r y  w  L eszn ie  
o d b y ła  s ię  u roczys to ść  og łoszen ia  
w y n ik ó w  m is trz o s tw  i  ro z d a n ia  
n a g ró d .

N a g ro d ę  p rz e c h o d n ią  za n a jle p ­
sze w y n ik i  d ru ż y n o w e , u fu n d o w a ­
na  p rzez  dow ó d cę  W o js k  L o tn i ­
czych  — gen. T u rk le la ,  z d o b y ła  
re p re z e n ta c ja  W ro c ła w ia . P ilo c i 
a e ro k lu b u  w ro c ła w s k ie g o  z d o b y li

ró w n ie ż  nag ro d ę  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
go Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

P a m ią tk o w e  u p o m in k i o trz y m a ­
l i  n a jle p s i p ra c o w n ic y  o b s łu g i 
te c h n ic z n e j i  o rg a n iz a c y jn e j m i­
s trz o s tw  o raz  o b y w a te le  Leszna, 
k tó r z y  o fia rn ie  d o p o m a ga ją c  w  
P -z y g o to w a n ia c h  i p rz e p ro w a d z e ­
n iu  ta k  pow ażne j im p re z y . d u ­
ż y m  n a k ła d e m  p ra c y  spo łeczne j 
zaoszczędz ili d la  p ań s tw a  o k , 30 
ty s . z ł. P e łn e  u zn a n ie  d la  ic h  s ta ­
ra ń  ze b ra n i w y r a z i l i  h u c z n y m i 
o k la s k a m i.

U roczyst.ość z a k o ń c z y ły  w y s tę p y  
a r ty s tó w  O p e ry  P o z n a ń s k ie j.

obóz w>e W roc ław iu ; trw a ć  on 
będzie do 17 lipca.

Od 2 do 5 lipca przeprowa­
dzony będzie na W ybrzeżu tu r ­
n ie j p ięściarski, w  k tó rym  weź­
m ie udzia ł 40 bokserów. T u rn ie j 
ten rozgryw any będzie syste­
mem w a łk i każdy z każdym, 
przy czym dwóch najlepszych 
zaw odników  poszczególnych wag 
pozostanie na obozie szkolenio­
w ym  w  Cetniewie.

S ZTA F E T A  F E S TIW A LO W A
Jak już  in fo rm ow aliśm y, przez 

nasz k ra j przejedzie sztafeta fe­
stiwalow a. Pierwsze sztafety 
na teren ie w o j. szczecińskiego 
wyruszą z gromad do, ¿m in już 
10 lipca. Z powodu skrócenia 
trasy sztafety centra lne j, zm ie­
nia  się je j przebieg przez n ie ­
k tó re  województwa. I  tak  z 
Bydgoszczy nie pojedzie ona 
ja k  planowano poprzednio do 
Olsztyna, a wprost do Warsza­
w y. Sztafety wojewódzkie z 
O lsztyna, Białegostoku i  Łodzi 
przyjeżdżają w  dn iu  15 lipca do 
W arszawy. Również z Warsza­
w y  trasa prowadzić będzie na jbardzie j ohydną prowokację 
w prost na K ielce, a nie na L u b - ; w  h is to r ii ruchu robotniczego. 
Im , którego sztafeta dojeżdża do Dzięki czujności i w n ik liw ośc i

Kom unistycznej P a rtii Zw iąz­
ku Radzieckiego, je j genialne­
go wodza Józefa S ta lina zosta­
ła  wówczas zdemaskowana 

Zdradziecka działalność k l ik i 
T ito , będącej ośrodkiem  zacie­
k łych  w rogów socjalizm u, 
zdra jców  narodu jugosłow iań­
skiego, agentów im p e ria li­
stycznych,

W dniach, w  k tórych zosta­
ła ogłoszona ta rezolucja, zna­
na była  zaledrvie część fak tów  
dotyczących całokształtu dy ­
w ersy jne j działa lności k l ik i  t i -  
tow skie j. Okres pięciu la t 
dzielący nas od tego czasu 
przyn iós ł niezbite dowody, że 
zdrada titow sk ich  po litykó w  
w  Jugosław ii w yn ika ła  z 
przygotowanego od dawna 
przy pomocy obcych w yw ia ­
dów planu dyw ers ji i prowo­
kac ji wobec jugosłow iańskich 
mas pracujących, wobec 

I wszystkich p a rtii komu n i- 
i stycznych i robotniczych w  
Europie, przede wszystkim  
obliczonego na u ła tw ien ie  dy­
w e rs ji przeciwko ZSRR i k ra ­
jom  dem okracji ludowej. W 
okresie tych pięciu la t banda 
titow ska  przekształciła się z 
zakonspirowanego ośrodka dy­
w e rs ji w  jaw ne narzędzie s łu­
żące im peria lis tom  do rea li­
zacji ich na jbardzie j ohydnych 
planów  szpiegostwa i  przygo­
tow ania agresji przeciwko 
ZSRR i  k ra jom  dem okracji 
ludowej.

Jakie nadzieje w iązali impe­
ria liśc i z działalnością bandv
titow sk ie j?

Im peria lis tom  chodziło nie 
ty lko  o przekształcenie Jugo­
s ła w ii we własną kolon ię,” w  
zrodło tan ich surowców, mięsa 
arm atniego i dogodny przy­
czółek agresji wojennej. P ia­
ny ich by ły  znacznie szersze 
U s iłow a li oni za wszelką ce­
nę wykorzystać Jugosławię ja ­
ko  ośrodek przenikania do 
k ra jó w  dem okracji łudow ei 
celem oderwania tych  kra  
.iów od ZSRR i dokonania
w  n ich kon trrew o lucy jnych  
przewrotów, przez zastąpie­
nie ustro ju  dem okracji ludo­

wo pod okupacją francuską.
W m iastach i wsiach F in la n d ii 

odbyw ają się zebran ia .-na k tó ­
rych om aw ia się postu la ty  m ło­
dzieży fiń s k ie j, w ysunięte w o­
bec w ładz. Postu laty te zostaną 
również przedstaw ione Ś w iato­
wemu Kongresow i M łodzieży 
przez delegację fińską. W zakła­
dach przem ysłowych w  H e ls in ­
kach trw a ją  w ybory  delegatów 
na Kongres.

W końcu m aja  br. odbył się 
I I  Kongres M łodzieży Cejlonu, 
na k tó rym  uchwalono szereg po­
stu la tów , zm ierzających do po-

Delegacja cejlońska wystąp i z 
tym  program em  na Kongresie 
w  Bukareszcie.

W Szwecji przygotow ania do 
Kongresu M łodzieży sta ły się 
sprawą nie ty lk o  w szystkich or­
ganizacji m łodzieżowych, lecz 
rów nież zw iązkowych. Obecnie 
m łodzież szwedzka w yb iera  
swych . delegatów na Kongres.

Organizacja studentów h in d u ­
skich w  A n g iii zakom unikow a­
ła, że ma zam iar wysłać na K on ­
gres jednego delegata i k ilk u  
obserwatorów.

osslują nie dopuścić do wjfazde koszykarzy kanadyjskich 
na Festiwal w Bukareszcie

oświadczył, że jeże li drużyna 
ta weźmie udzia ł w  Festiw a lu , 
członkom  je j zakazany będzie 
w jazd do Stanów Zjednoczo­
nych.

M łodzież kanadyjska zapro-
nych przedstaw ic ie li rządu LS  A j testowała przeciw ko te j decyzji

rządu USA, oświadczając iż
o fic ja ln i przedstaw icie le USA 
przy pomocy gróźb us iłu ją  un ie­
m oż liw ić  drużynie kanady jsk ie j 
wzięcie udzia łu w  m iędz3'naro- 
dowych igrzyskach sportowych.

Rokowamie o rozejm  w
łączn ikow iAgencja Reutera donosi, że 

dn ia  29 bm. odbyło się w  Pan- 
m undżonie na żądanie strony 
am erykańskie j spotkanie ofice­
ró w  łącznikowych obu stron. Na 
spotkaniu tym  am erykańscy o f i- ' roku bieżącego.

K o re j
cerowie
stronie luuow ej 
wódcy w o jsk arner£,ars2a ^ a 

19 c z e r*1

fączniKowi r  Ai
ludow ej odP°„ylęańsH_ic?

mars2.gen. C la rka  na pismo 
K im  I r  Sena z dnia

I

c»

Ludność Indii domaga się skierowani 
do obozów „zwolnśonfcfT jeńców

i podpisania rozejmu w Korei
W  gmachu rad y  m ie jsk ie j w  

D e lh i odby ł się wiec, poświęco­
ny walce o pnl-.ój w  Kore i. Ńa 
w iecu ty m  jednom yśln ie  uchw a­
lono rezolucję, k tó ra  głosi 
m. in .:

Uczestnicy w iecu domagają 
się przestrzegania porozumień, 
m iędzynarodowych, żądają, aby 
bezprawnie zw oln ionych je ń ­
ców skierowano znów do obo­
zów i  podpisano rozejm . Obec­
nie, gdy w szystkie przeszko-

dy na drodze do P *® 1 d i i f  
yafli.e

f,0*

s ia ły  usunięte, przerwa1“  & pod' 
iań wojennych w  Koi ol-°ziF
staw ie osiągniętego J^ ,vszyst 

przedem ienia, naieży 
k im  do ONZ. ,

Siusznie powiedzia 
że pokój w  K ore i -  ięUw .. 
złagodzenia napić013 —’ s

N
to ws^ n a -

złagodzenia n a p ię ć  my - 
rodowego. Solidaryzm  ia<jcz 

oS ,»e^ryz jego n iedawnym  
niem, potępia jącym  
L i  Syn Mana.

m-3

Fiasko litewskiej dywersji

Mistrzowie olimpijscy 
na !V Świa'owym Festiwalu 

Młoiizfeży i Stadentftw 
w śJiikareszels

«r,aiięd!iynarodowe przyjacielskie 
K a ™ ,sp o rto w e  m ło d z ie ż y , k to .e  odbędą s.ę w  s ie rp n iu  b»’ 
w  czasie i v  F e s tiw a lu  ’ v B u k a re ­
szc ie , w y w o ła ły  o lb rz y m ie  z a in te ­
re sow a n ie  w s z y s tk ic h  s p o rto w c ó w  

K a ż f 'y  d7- F i i  p rz y n o s i n o ­
w e  zg łoszen ia  czo ło w ych  s p o rtó w - 
c° \v  ś w ia ta  do m ię d z y n a ro d o w y c h  

! p rz y ja c ie ls k ic h  sp o tk a ń  s p o rto - 
i w y c h  w  B u ka re szc ie .

O s ta tn io  u d z ia ł sw ó j w  i v  Fe- 
I s t-w a lu  z g ło s iło  d w óch  doskona - 
j ły c n  s p o rto w c ó w  — m is trz ó w  o- 

n m p ijs k ic h  w  H e ls in k a c h : G. 
R n o den — zd ob yw ca  z ło tego  m e- 
d a iu  w  b iegu  na 400 n i (45,9 sek.)

! 2TafAc ^ lc f m is Lr.z o l im P i.iski na 400 
i m  (45,9) i  w  b iegu  na 100 m  (10 4)

— M ac K e n le y . P o n a d to  o b a j le k -  
| * ° a tle c i z d o b y li m is trz o s tw o  o lim -  

p ijs k .e  w  sz ta fec ie , k tó ra  w  H e l-  
s in k a c h , w  czasie b ie g u  i  x  400 m , 
u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  o l im p i i -  

P a s m :  3 m in . 03.9. M ac 
K e n le y  a i  R hodem a zg ło s iła  do 
IV  F e s tiw a lu  fe d e ra c ja  le k k o a t le -  
tyczn a  J a m a jk i.

W  im p re za ch  s p o rto w y c h  w  B u - 
ka reszm e s ta rto w a ć  będzie  także  
d o s k o n a ły  w io ś la rz  ra d z ie c k ’ , 
m  oU m Pi -is k ' je d y n k a c h(w 13=2 r.)  — J u r i j  T iu k a ło w , k tó -  
i y  w  f in a le  o l im p ijs k im  p o k o n a ł 
c z o ło w ych  w io ś la rz y  ś w ia ta  ja k :
, ■ Woocba (A u s tra lia ) , T . K o c e r-  
kę  (P o lska ), A . F o x ‘a (A n g lia )  i 
L  S te ve n ‘a (P id . A f r y k a ) ,  w  ty m  
ro k u  z n a k o m ity  w io ś la rz  ra d z ie c ­
k i  k o ń c z y  21 la t.

O p rócz  n ic h  s ta rto w a ć  będą zdo­
b yw ca  z ło teg o  m e d a lu  w  rz u c ie  
m ło te m . Jó ze f C serm ak (W ę g ry ) 
m is trz y n i o lim p ijs k a  w  rz u c ie  o-' 
szczepem  — b a n a  Z a to p k o w a  
(CSR). m is trz  o lim p ijs k i  w  zapa- 
s m e tw ie  k la s y c z n y m , w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j — K . G rc n d h a ll (F in ­
la n d ia ), w  m is trz o s tw a c h  św ia ta  
w  z a p a śn ic tw ie , k tó re  o d b y ły  sie 
w  b r. w  N e a p o lu , G re n d h a ll p rze ­
g ra ł z d o s k o n a ły m  za pa śn ik ie m  
ra d z ie c k im  A . Eng lasem , k tó r y  
ta kże  p rzy .jedz ie  do B u ka re sz tu  
na IV  F e s tiw a l M ło d z ie ż y  i s tu ­
d e n tó w . S p o tk a n ie  ty c h  d w ó ch  do­
s k o n a ły c h  z a p a śn ikó w  w  s ty lu  
k la s y c z n y m , m is trz a  o lim p ijs k ie g o  
i m .s a z a  św ia ta  w  B u ka re szc ie  
o czek iw a ne  je s t z d u ż y m  z a in t^ !  
re sow a n ie m .

Wg. „Festiwalu“  nr. 10 —

w e j rządam i re a kc ji i  faszyz­
m u. D la rea lizac ji tych  za­
dań banda titow ska  m ia ła  
spełniać ro lę  ośrodka prow o­
k a c ji i d yw e rs ji w  łon ie  p a r ti i 
kom unistycznych i  rob o tn i­
czych tych k ra jó w . ,

T itowszczyzna m ia ła  więc 
rozsadzać te pa rtie  od we­
w nątrz , aby w  ten sposób 
osłabić przodującą siłę k ra ­
jó w  ludowo-dem okra tycznych 
i  stworzyć dogodne w a ru n k i 
pokonanym  siłom  reakc ji tych 
k ra jó w  do przeprowadzania 
kon trre w o lucy jnych  przew ro­
tów . D la im p e ria lis tó w  stało 
się bowiem  jasne, że rea liza­
cja  n ikczem nych p lanów  dy­
w e rs ji _ i agresji .wobec ZSRR 
i  k ra jó w  dem okracji ludow ej 
w  oparciu o przebywające na 
em ig rac ji ug rupow ania kap i- 
talistyczno-obszarnicze tych 
k ra jó w  nie ma większych 
szans powodzenia. U grupow a­
n ia  te bowiem  b y ły  ju ż  zbyt 
mocno skom prom itowane w 
oczach swoich narodów i na­
w e t wśród wahającej się części 
ludności nie m ogły liczyć na 
poparcie.

N ie . było w ięc sprawą p rzy­
padku, że w  sw o je j w o jenne j 
grze im peria liśc i z taką za- 
pąlczywością s taw ia li na staw ­
kę agentury T ito , k tó ra  aż do 
c h w ili zdemaskowania speł­
n ia ła  ro lę utajonego ośrodka 
d y w e rs ji w  ruchu rob o tn i­
czym.

Liczne fa k ty  u jaw n ione  w  
okresie ostatn ich p ięciu la t na 
procesach w  B u łga rii, na Wę­
grzech, w  A lb an ii, w  Czecho­
s łow acji a także zdemaskowa­
nie  praw icow o-nacjona lis tycz- 
ne j g rupy G om u łk i i Spychal­
skiego w  Polsce — w  pe łn i 
po tw ie rdz iło  zbrodniczy cha­
ra k te r p lanów  im peria lis tycz­
nych w  stosunku do Polski i 
in n ych , k ra jó w  ludowo-dem o­
kratycznych , planów, k tóre 
m ia ły  być przeprowadzone 
przy pomocy bandy titow sk ie j.

★
Oczywiście, że wyznaczona 

przez im p eria lis tó w  ro la  ban­
dy tito w sk ie j i  ich p o lityka  
przygotow ania agresji wiąże 
się ściśle z przem ianam i w  
samej Jugosław ii.

Po zdem askowaniu te j na 
w ie lk ą  skalę pom yślanej pro­
w o kac ji nie było ju ż  powo­
dów, d la  k tó rych  agent T ito  
m ia łb y  maskować rea lizację 
kon trrew o lucy jnego  przew ro­

tu. Toteż w  n ied ług im  czasie 
została ja w n ie  wprowadzona 
w  Jugosław ii faszystowska 
dyk ta tu ra . .W szystkie w y s iłk i 
t ito w có w  nastaw ione zostały 
na odrestaurowanie k a p ita li­
zmu. Odnowiona więc została 
w  całej pe łn i s tru k tu ra  kap i­
ta lis tyczne j gospodarki w 
mieście- i na wsi. Gospodarka 
i po lityka  zagraniczna Jugo­
s ła w ii ca łkow ic ie  uzależniła 
się od zagranicznego kap i­
ta łu  finansowego. Poszczegól­
ne przedsiębiorstwa zaczęły 
działać na zasadzie k a p ita li­
stycznej rentowności i konku­
re n c ji. W ten sposób dochodzi 
do lik w id o w a n ia  zakładów  
„n ie ren tow n ych “  i do w ypę­
dzania na b ru k  setek rob o tn i­
ków . W  m yśl im p e ria lis tycz ­
ne j p o lity k i w o jenne j na jba r­
dziej ren tow ną —■ w edług t i ­
tow ców  —- jest p rodukcja  
zbro jeniowa, k tó re j cały cię- 
żar muszą rów nież ponosić 
masy pracujące. Do tego jesz- 
cze dochodzi rabunkow a go­
spodarka im p e ria lis tó w  w yw o­
żących za bezcen cenne su­
rowce jugosłow iańskie .

Na wsi k lik a  titow ska  pro­
wadzi po litykę  wzbogacania 
ku łac tw a  oraz n ie ludzk ie j 
eksp loatac ji chłopów p ra cu ją ­
cych. O rganizowanie w  m ie j­
sce spółdzie ln i p rodukcy jnych  
dużych ku łacko  - k a p ita li­
stycznych gospodarstw kosz­
tem  posiadłości biednych chło­
pów -— doprowadziło w ie lk ie  
masy chłopstwa pracującego 
do sk ra jne j nędzy i ca łko w i­
te j zależności od ku łactw a.

W  następstw ie te j zb rodn i­
czej p o lity k i Jugosław ia zo­
stała doprowadzona do kata­
s tro fa lne j sy tuac ji gospodar­
czej. Z  dn ia  na dzień tysiące 
ludz i powiększa a rm ię  bezro­
botnych, wzrasta wyzysk, nę­
dza i głód.

Nadzie je im p e ria lis tó w  na 
wprowadzenie przy pomocy 
tito izm u  haniebnych planów  
„zm ia n “  ustro jow ych w  k ra ­
jach dem okracji ludow e j na 
wzór Jugosław ii, poniosły sro­
m otną klęskę. S iłą  rzeczy więc, 
szczególnego znaczenia nabra­
ła  sprawa jawnego m ontow a­
nia  bałkańskiego przyczółka 
agresji p rzeciw ko ZSRR i k ra ­
jom  ludowo-dem okra tycznym . 
W  tym  celu im p eria liśc i ame­
rykańscy —  w  pośpiechu 
zm ontow a li tró js tro n n y  pakt 
w o jenny m iędzy faszystowski-»

m l rządam i Jugosław ii, G rec ji 
i  T u rc ji.

T ito  mocno docenia własne 
zasługi dla im p eria lis tó w  i n ic 
dziwnego, że da je do zrozu­
m ienia , iż jednak nie kto  in ­
ny, ale on w łaśnie, jako  n a j­
w ie rn ie jszy  ich pies będzie 
dowódcą w o jsk  tró jk ą ta  ba ł­
kańskiego.

W  strachu przed w łasnym i 
m asam i pracu jącym i titow cy  
u s iłu ją  ukryw ać istotę i  cele 
swej dzia ła lności zarówno w  
w  k ra ju  ja k  i  na arenie m ię­
dzynarodowej. D latego też 
zasłan ia ją  się różn ym i k ła m ­
s tw am i o „specja lnych w y ­
maganiach in teresu narodo­
wego w  bieżącej sy tuac j i“ , 
o tym  „że obecny etap 
jugosłowiańskiego socjalizmu“  
pozwala na oddanie poszcze­
gólnych przedsiębiorstw w  rę ­
ce samych „p roducentów“ , czy­
l i  ka p ita lis tó w  itd .

Towarzysz S ta lin  dem asku­
jąc cha rakter p a r ti i h itle ro w ­
sk ie j m ó w ił: „ I  jeże li c i roz­
w ydrzen i im p e ria liśc i i na jg o r­
si reakcjoniści, wciąż jeszcze 
d rapu ją  się w  togę „n a c jo n a li­
stów “  i  „soc ja lis tó w “  rob ią  to, 
aby oszukać naród, o tum anić 
na iw nych i  osłonić flagą „n a ­
c jona lizm u“  i  „soc ja lizm u“  
bandycką istotę im peria lizm u... 
ale w ro ny  naw et przystro jone 
w  paw ie p ióra , pozostaną za­
wsze w ro na m i“ .

Jakże tra fn ie  słowa te de­
m asku ją  nie ty lk o  h itle ryzm , 
ale i tito izm , k tó ry  w  pe łn i 
korzysta z doświadczeń h it le ­
row sk ich  ludobójców  zarówno 
w  organ izow aniu m asowych 
obozów koncen tracy jnych dla  
ka tow an ia  jugosłow iańskich  
bo jo w n ików  o wolność i de­
m okrację, ja k  i w  p rodukow a­
n iu  k łam stw  obliczonych na 
om am ian ie na iw nych  ludzi.

sw yhIdąc za p rz y k la p *  sjaC ' 
poprzedników  h lt ,,vVied'lVV ’ 
t ito w cy  chcą uspć* ySto'v 
k rw a w ą  dyk ta tu rę  jjja iń i 
ską przeróżnym i te°  L iiź ń 1'® ’
„ju go s ław iań sk im  s0A ę tó ie} t
szerm ując przy tym  crównO*f ’ 
lc im i po jęciam i JaK, “  ¿ć“ . c0 
„dem okrac ja “ , „w o ln
bro narodu k tó ry  na 
w ą m isję  do spełnie

B a ł ­

kanach“  itd .
ten sa’fl

chDobrze pam iętam y ‘' ,zpyC‘
nacjonalisty ^paraw an

kłam stw , 
rych w yg ląda ły  
row sk ich  katów .

słówek i  kłamstw,^sP^ig pitl®

Zdem askowanie n a;' ( jy W ^
ohydnej prów okaci to®
s ji organizowanej v . rniy
dę agentów titow s ZIiaczeI1_. 
n iezw yk le  doniosłe J ma1’^  i 
d la  wszystk ich Pa i}0 on0 , 
Stawskich, w zm ocn iło  ^  , 
uzbro iło  te Pa r t l® rogom 
przeciw  sk ry tym  w  •n lperli,j,, 
ła jącym  w  interesie: mW ^  
zmu Podniosło c z u jn o ^  ^  
robotn icze j całego f , ,,cn mr- 
bec na jbardz ie j Per f g i e  >n’ ,

no"-'6tod ja k im i p o s łu g u j 
peria liśc i, apostołowi 
w o jn y  i zbrodni. ■ t o"’"'

Zdem askowanie j L jp o c Z f '
skie j k l ik i  T ito  by ■ jinPe?1<0 
śnie w ie lką  k l^sk^ ńG przec,' \ ‘()- 
lis tycznych know nfezaWl6,
ZSRR i przeciwko n ^ j i  |ud 
ści k ra jó w  dern_°./iP i  Pr^f*rzędzie

narodu.w e j, w  tym  _ nar0u~ - 
c iw ko  wolności ¿e fas?;-

Zdemaskował irtr3ciw¿kiego. Z d e m a s ^ — - w ytrąc .
s tow skie j k l ik i  DodżegaŁ 
za tru tą  broń z f k  P° zatetf> 
w o jennych, ¡e pok°} !
k rok iem  w  o b r ^  m ilion0
krok iem  w  interesie ‘ " “ giczą- 
ludz i na całym  swiecie 
cych o P ^ b ł a c h o W1C *
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